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CI, KTÓRZY ZE KRWIĄ NARODU ZWIĄZALI ISTNIENIE I ROZWÓJ POLSKI 


ZOSI s 


Na emigracji w Londynie w rgoş r. Od lewej do prawej: Ignacy Mościcki, B. Miklaszewski, 
„Aleks. Dębski (stoi), J. Piłsudski (w środku), B. A. Jędrzejowski, Witold Jodko-Narkiewicz. 
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Wobec wyborów. 


Jeśli się głębiej w dzieje ludzkości spojrzy, to zawszc i wszędzie 
miemylną cechą gaśnienia jest zanik treści a wzrost znaczenia farmy. 


Szamocesz 'się duszo: narodu. Poraz trze- 
ci od powstania państwa staje społeczeństwo 
do wyborów w dniu 16 listopada do Sejmu, 
a w dniu 23 do Senatu. 

Krytyka Sejmu i Rządu do nas nie na- 
leży. Jako organizacja społeczna, jako samo- 
dzielny ruch młodzieży wiejskiej pozostajemy 
zdala od bezpośredniej walki. A 

Pracując, myślimy o przyszłości, odczu- 
wamy to, co się wewnątrz zbiorowej duszy 
narodu dokonywuje. Szokamy wszędzie prze- 
mian czystych i rozumnych. 

Nie jesteśmy w środku rozgrywających 
się zapasów, mamy więc możność obserwo- 
wania, co się z Polską dzieje w czasach, któ- 
re przeżywamy. 

Oto ogarnia ją chaos sprzecznych prą- 
dów, zawistnych haseł, nikczemnych ambicji 
i brutalnych metod małostkowej walki. 

Wojna zdruzgotała widać nietylko nasze 
chaty, ale wdarła się do wnętrza duszy ludz- 
kiej wtargnęła w życie społeczne, by tam 
siać nikczemne spustoszenie. 

Na widowni życia polskiego zjawił się 
duch walki. 

Stawiamy sobie pytanie: Czy to jest ko- 
nieczne? 

Odpowiadamy: Tak. 

Duch walki jest potrzebny, jeżeli mamy 
być narodem żywym, pełnym energji i siły. 

Ale niech to będzie walka rzeczywistych 
wartości. 

W walce budzi się głębia rozwoju ludz- 
kiego a z niej rodzi się nowa treść życia 
i pracy. 

Nie nie przychodzi bez: wysiłku—w bez- 
ruchu. 

Ziarno: rzucone do ziemi musi najpierw 
stoczyć bój z trudnościami, w jakich się zna- 
lazło, zakorzenić się głęboko aż do życiodaj- 
nych źródeł, by przeć się ku górze i wydać 
dobre owoce. P 

Idzie tylko oto, aby ta walka nie znisz- 
czyłapowłoki, chroniącej zarodki rozwoju 
wewnętrznego: od napaści z zewnątrz. 

Walka jest więc nietylko potrzebna, ale 
konieczna, aby zapewnić zwycięstwo twórczym 
siłom źródłowym. 

© co się toczy obecnie walka na tere- 
nie starszego społeczeństwa? 


Gasnącemu światu— ]. PIŁSUDSKI. 


Ogólnie można powiedzieć, że oto, aby 
wielkie idee, tkwiące we krwi tych, którzy 
wytyczyli granice Polski wolnej, zapłodniły 
swą wielkością masy narodu. 

Idzie o to, aby odrodzenie Polski doko- 
nało się nietylko na „wierzchołkach“ życia 
państwowego, ale w głębinach, w duszy 
wszystkich obywateli niepodległego państwa. 

Rozgrywają się poprostu olbrzymie za- 
pasy o odkrycie tajemnic życia narodu, źró- 
deł jego siły i prostych dróg rozwoju. 

Do pracy tej w maju 1926 roku stanął 
Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski, 
Protektor Centralnego Zw. Mł. Wiejsk. i do 
dzisiejszego dnia na stanowisku swem trwa 
i Polskę ku nowemu jutru prowadzi. 

Gdy obserwujemy Jego czyny i warun- 
ki, w których dokonywuje swego dzieła, wi- 
dzimy, jak wszelkie „żywioły drobniejszego 
płazu* rzucają się, aby Mu pracę utrudnić, 

Wierzymy, że z tych trudności, które 
przed Nim i narodem stoją, zrodzi się nowy 
duch, że wyjdzie on przedewszystkiem z sza- 
rych, wiejskich chat. 

Nie biorąc czynnego udziału w wybo- 
rach Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej, 
jako ruch społeczny, idący w Jasne Jutro 
Polski samodzielnie, mając za wskazania my- 
śli Twórcy Niepodległości, musi pozostawić 
wszelkie wystąpienia i udział w akcji poli- 
tycznej indywidualnej odpowiedzialności. 

Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej 
nie jest organizacją polityczną, ustalającą swój 
własny stosunek do polityki zagranicznej, na- 
rodowościowej, wyznaniowej, gospodarczej 
it dlit. d. 
> Niemniej jednak wobee doniosłych zja- 
wisk w życiu państwa zajmuje określone sta- 
nowsiko. 

Wobec obecnych wyborów uznaliśmy, że 
jedynym człowiekiem, który Polskę może wy- 
prowadzić z chaosu jest Pierwszy Marszałek 
Polski. 

Temi, powyżej uwypuklonemi przyczy- 
nami kierowani podpisaliśmy odezwę Bloku 
Młodzieży współpracującej z Marszałkiem Pił- 
sudskim. 

Nie chcąc jednak narzucać swych prze- 
konań, pozostawiamy kwestję głosowania su- 
mieniu koleżanek i kolegów.. 
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IDZIE „SIE W. 


Kto z członków i sympatyków Związku nie zaprenumerował „Siewu“? 


W nr. 42 „Siewu* otworzyliśmy ten oto 
nowy dział z wezwaniem, by każdy ze Związ- 
kowców rozpatrzył się wśród swoich i bliskich, 
którzyby stanęli do szeregu czytelników i pre- 
numeratorów „Siewu* w imię wzajemnego 
przekazywania myśli, zamierzeń i dążeń zro- 
dzonych w ruchu młodzieży wiejskiej, w do- 
tychczasowej pracy, w ciągłem nieustannem 
zmierzeniu ku wyżynom. 

Nie chcemy być tylko sami z naszemi 
dążeniami. 

Wszyscy pionierzy idei Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej na poszczególnych powiatach we 
wsiach i gminach zapomnieć o tem nie mogą, 
że obok nich muszą być ci, którzy przez 
„Siew* sprzymierzą się z ideologją młodzieży 
wiejskiej i z ufnością patrzeć będą w nasze 
sztandary pracy i postępu. 

Rozumieją to ci, którzy bardzo głęboko 
odczuwają tętno życia Młodej Wsi, sami nadsy- 
łają nam prenumeratę oraz wzywają innych, 
by poszli w ich ślad. 

Pierwszy uczynił to kol. Białkowski z 
Białej Podlaskiej, ten, który tak ładnie umie 
połączyć w pracy związkowej piękno poezji 
Życia wiejskiego z systematycznością w wy- 
konywaniu rzeczy dnia zwykłego. 

ldzie więc „Siew“. 

do b. Andrzeja Baja w Wólce Zabłockiej 
b. Starosty Barskiego w m. Biatej Podlaskiej 
b. Słanisława Wilczyńskiego w m. Wilczyń 
i p. Michałowi Podolakowi w Białej Podl., 

by, solidaryzując się z ruchem młodzie- 
ży wiejskiej i sprzymierzając z jej czystemi 
dążeniami ku odrodzeniu życia Polski Wolnej 
stanęli w szeregu prenumeratorów „Siewu* i 
nadesłali do Redakcji adresy tych osób, któ- 
rym należałoby numery okazowe wysłać z 
jednoczesnem wezwaniem do prenumeraty. 

Nietylko osoby ale i organizacje wzywa- 
ją do prenumeraty. 

Tak O. Z. M. W. powiatu radzymińskiego 
wpłacają prenumeratę za cały przyszły rok w 
sumie 12 zł, wzywa 
b. St. Kielaka prezesa O. T. O. i Kół. Roln. 
i miestrudzonego pioniera ruchu spółdzielczego, 
$. Henryka Szymborskiego sekr. Wydziału po- 
wiatowego i Leonarda Lubańskiego insp. samo- 
rządowego, który w odczycie na Zjeździe Sa- 
morsądowo- Gospodarczym w Radzyminie w dn. 
2 listopada nazwał Związek Młodzieży Wiej- 


skiej pionierskim ruchem odrodzenia, by zapre- 
numerowali „Siew“ i ze swej strony nadestali 
wykazy tych osób, których wzywają do prenume- 
raty. 

Na wezwanie nasze pierwszy podjął na 
terenie swego województwa Poznań, 

W komunikacie Pozn. Woj. Zw. Mł. W. 
z dn. 1 listopada czytamy słowa następujące: 

Pragnąe przez „Siew“ przekazać wszyst- 
ko to, co czujemy, przez „Siew“ zespolić się 
z wszystkimi, którzy go nie czytają w wiel- 
kiej naszej Rodzinie Związkowej, przez „Siew* 
ruchem naszym objąć całą młodzież—wzywa- 
my wszystkie koleżanki i kolegów naszego 
Związku do nadsyłania wykazu osób, którym 
swe myśli pragniecie przekazać i zapoznać 
z równoczesnem wezwaniem do prenumeraty. 

W ten sposób pismo nasze „Siew* trafi 
do wszystkich naszych znajomych i przyjaciół 
a niezadługo nie będzie takiej chaty, pod 
której strzechą nie będzie ono rozpalało za- 
rzewia postępu Młodej Wsi. 

Niezależnie od tego rozpoczynamy „łań- 
cuch siewowy* na terenie działalności naszego 
Związku. Łańcuch ten rozpoczynamy z gorą- 
cym apelem, byście go koleżanki i koledzy 
dalej prowadzili wpłacając na wezwanie pre- 
numeratę i ze swej strony, wzywając znajo- 
mych i przyjaciół do zaprenumerowania 
„Siewu”. 

Rozpoczynając „łańcuch siewowy*, wpła- 
cam równocześnie czekiem P. K. O. prenume- 
ratę kwartalną w kwocie 2 zł. 50 1 jedno- 
cześnie wzywam do zaprenumerowania „Sie- 
wu* kol. F. Łuczyńskiego i kol. J. Basińskie- 


go z Poznania. 
Tadeusz Jarocki. 


Wpłacając na wezwanie kol. Jarockiego 
prenumeratę kwartalną „Siewu* wzywam rów- 
nocześnie do opłacenia jej, kol. Losego z Ko- 
łodziejowa, kol. Mg. Śliwińskiego z Poznania 
i p. Inspektora Szumowskiego z Międzychodu. 

Feliks Łuczyński. 


Wpłacając na wezwanie kol. Jarockiego 
prenumeratę kwartalną, równocześnie wzywam 
do opłacenia jej kol. Janinę Szeliżankę, kol. 
Stanisława Płachcińskiego i kol. Maksymiljana 
Lachowicza z Poznaria. 

Józef Basiński, 
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ROLA WYCHOWANKÓW 
SZKÓŁ ROLNICZYCH W ŻYCIU POLSKI. 


DYSKUSJA. 


Głos koleżanki. 


Nad poruszonym tematem o roli wycho- 
wanków szkół rolniczych w życiu Polski do- 
syć żywa toczy się dyskusja. 

Zabierają głos koledzy: Trzyciążak, Kra- 
snystawiak, Zwoleniak, a gdzież „my* kole- 
żanki, przecież też liczna gromada już nas jest. 

Czy nas to nie obchodzi? 

Czy nie zdobyłyśmy tej wiedzy w mu- 
rach szkolnych, co i koledzy? 

Przecież mamy równe rawa, jednakowe 
ciążą na nas obowiązki kobiety-obywatelki, 
skończyła się dla nas niewola, mamy możność 
wspólnej pracy w odrodzonej i niepodleg- 
łej Ojczyźnie. 

Dorzucę i ja kilka słów do tej dyskusji. 

Wszakże i na naszych barkach ciąży nie- 
mała praca. 

Ludzie robią wielkie oczy, czy to na 
dziewczynę, czy też na chłopca, wracających ze 
szkoły rolniczej, czy nie czynią jakich „eudów*, 
a wszelkie starania, wysiłki pracy w domu 
traktują jako rzecz zbyteczną i nie nie zna- 
czącą. 

A więc na taką gadaninę mamy zapom- 
nąć kim jesteśmy? dla kogo pracujemy? 

„Nie*! nam należy—wytrwać! zwyciężyć! 

Koleżanki! nie będę pisała o naszych o- 
bowiązkach. Każda pamięta, jeżeli zapomniała 
niech się stara przypomnąć, bo i do kogóż 
należą, gospodarstwo domowe, ogródki wa- 
rzywne, kwiatowe itd. 

Dużo mówiłyśmy o tych rzeczach w szkole, 
same robiiłyśmy te rzeczy praktycznie, każda 
z nas powie, że tak. 

Domyślacie się chyba drogie koleżanki, 
co chcę przez to powiedzieć. 

Od tego zacznijmy naszą pracę w domu, 
tylko nie tak z hałasem i wymówkami, że 
kuchnia zła, naczynia nie takie lub jeszcze co 

- innego. Takiem postępowaniem dobrego nie 
zrobimy, wzniecimy tylko nienawiść rodziny 
ku sobie. 

Do tej pracy zabierajmy się powoli i 
stopniowo w pogwarkach rodzinnych, a pój- 
dzie nam dalej, jak z płatka. 

Drugi nasz obowiązek, należeć i tworzyć 
organizacje takie, jak Koła Młodzieży, Koła 
Gospodyń. W tych organizacjach winnyśmy 


brać jak najczynniejszy udział, bo mamy da- 
ne ku temu wskazówki, przygotowanie facho- 
we i społeczne. Naszym obowiązkiem jest 
organizowanie w Kołach Młodzieży, sekcji pra- 
cy koleżanek, gdyż nie wszyscy mają moż- 
ność czerpać pożyteczne wiadomości w szko- 
le rolniczej, my zdobytą wiedzą filozofujemy | 
i wstydzimy się pracy. 

Bo Ojczyzna wolna, dużo „od nas żąda. | 


my pracę od  odniEPIORIA własnego | 
gospodarstwa. 

Ale rozpatrzmy tę sprawę uważniej, 

Wszak nie wszyscy ci, którzy kończą 
szkoły rolnicze posiadają gospodarstwa. Po- 
mimo zaczerpniętych wiadomości, nie może 
wykazać tej pracy we. wzorowem prowadzeniu 
swego gospodarstwa, bo go nie ma. 

Do szkoły rwał się, bo czuł potrzebę, — 
cóż teraz? Ogranicza tylko swą działalność do 
pracy na niwie społecznej. A za to otrzymuje 
w nagrodę ludzkie drwiny i przykrości ze 
strony otoczenia. 

Do tych tak „szczęśliwych“ i ja należę, 
przyjemności owe spotkały mnie nieraz a przez 
to samo dużo z nas zapomina o swych obo- 
wiązkach i działalności. 

Ale o tem zapominać niewolno. 

Jednak zachodzi tu pytanie: Co robić i 
jak dalej postępować? 


Krasientnianka z Lubelskiego. 


Nasze zadania. 


Dziesięć łat minęło, gdy mamy Polskę 
wolną i niepodległą. 

Po odbudowaniu Ojczyzny młodzież zro- 
zumiała potrzebę nauki. Dużo nas zapeł- 
niło szkoły, aby po ukończeniu ich pracować 
na polu oświaty w nowo odbudowanej Oj- 
czyźnie. 

W pierwszych latach istnienia Rzeczy* 
pospolitej Polskiej wydzierały się hasła z serc 
obywateli: Wszystko, co mamy, Polsce odda- 
my, oby nam żyła. 
iestety! takie hasła tylko głoszono, 
a później co? Nikt nie myślał o ich urzeczy- 
wistnieniu. 

Widzimy całkowitą bezmyślność olbrzy- 


gnog o 
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miej masy krzykaczy, którzy nadają „ton* 
życiu i pracy społecznej. 

Do nas więc przedewszystkiem należy 
jako pierwsze zadanie przekształcić metody 
pracy codziennej i sposób podchodzenia do 
| przebudowy życia wsi. : 

b Tutaj trzeba zacząć od siebie. 

Wychowanek szk. rol. osiadłszy na roli 
z wyniesioną wiedzą ze szkoły rolniczej, czę- 
sto nie stosuje takich upraw roli i żywienia 


st | zwierząt, jakich go nauczono w szkole. Nie 
a | zaprowadza dobrych zmian i ulepszeń w 
4- | swoim gospodarstwie, jak otrzymał gospodar- 
J- | stwo od ojca, tak i gospodaruje nadal. 
ly Każdy z nas wie o tem, że dążymy do 
| tego, żeby z ziemi wyciagnąć jak największe 
a. | plony, aby ziemię wykorzystać jak najlepiej. 
j- Dziś widzimy, że samo wykorzystanie 


mie wystarcza, bo panuje obecnie kryzys 
w rolnictwie i to nietylko w Polsce, lecz 
prawie w całym świecie. Plony, które wydo- 
bywamy nie wystarczają na zaspokojenie po- 
trzeb w gospodarstwie; bo nie mamy na nie 
rynku zbytu, ponieważ wszystkie narody po- 
siadają nadwyżkę produktów rolnych. 

Te produkty rolne, na które brak rynku 
zbytu, musimy przetworzyć i dopiero wtedy 
sprzedać. 

Idzie o to w jakim kierunku przetwo 
rzyć, aby na nie mieć zbyt i otrzymać jak 
najwyższe ceny. 

Kto ma się tem zająć? 

Przedewszystkiem my wychowankowie 
szkół roln. Powinniśmy świecić przykładem, 
dając wskazówki tym, którzy nie mogą iść do 
szkół rolniczych. 3 
i Od nas zależy przyszłość gospodarcza 
Polski! Musimy jednak wyzbyć się wszystkich 
wad i złych naleciałości gospodarowania „po 
staremu“, jak dziadek czy ojciec. 

Winniśmy gospodarować według nowo- 

czesnych wskazań! 
4 Cała wieś patrzy na każdy nasz krok 
i czeka, co my wychowankowie szkół rolni- 
czych, wzniesiemy, jakie będą wyniki naszej 
pracy. A im one będą piękniejsze, tem coraz 
„większe będzie rosło na wsi zaufanie do nas 
1 do szkół rolniczych, które ukończyliśmy. 

Niechaj widzą inni na naszych przykła- 
dach, co nam dała szkoła, co my w niej na- 
uczyliśmy się. Pracujmy wytrwale nad pod- 
niesieniem rolnictwa, udzielajmy porad i 
wskazówek innym, żeby dźwignąć się gro- 
madnie z krytycznego położenia. 

W dzisiejszych czasach widzimy, jak 
olbrzymią rolę spełniają konkursy rolnicze. 
Chociaż czytałem niedawno w jednym arty- 
kuje, że wychowankowie nie mogą się zająć 
wszystkiem, ale według mego zdania do kon- 
kursów powinniśmy należeć pierwsi i zachę- 


cać innych, gdyż dla tych, którzy nie posia- 
dają ukończonej szkoły rolniczej, przez upra- 
wę konkursu mogą nauczyć się uprawy ro- 
ślin, jak i hodowli zwierząt. 

Konkursy rolnicze są szkołą samokształ- 
cenia, która prowadzi do oświaty rolniczej. 

Czytając ostatnie artykuły wychowan- 
ków szkół rolniczych, spotykałem, że należy 
pracować w takiej gałęzi rolnictwa, do której 
jest zamiłowanie. 


Twierdzenie to jest słuszne, lecz nie- 
zawsze. 

Może być zamiłowanie do takiej ga- 
łęzi rolnictwa, która wymaga wielkich na- 


kładów i pielęgnacji, a całkowicie 
opłaca. 

Uważam, że lepsza byłaby opłacalność 
niż zamiłowanie. 

Bierzmy w życiu i jedno i drugie jako 
źródła naszego rozwoju i nie zrażajmy się 
trudnościami 

Prowadząc nasze kroki ku rozwojowi 
wyższej kultury, napewno wszystko prze- 
zwyciężymy. 

Jeżeli będziemy do tego pracować wspól- 
nie z zapałem i pomagać tym, co nie mogą 
podołać staniemy się jedną wielką potężną 
armią pionierów kultury gospodarczej w 
Polsce. 


się nie 


Edw. Szczepański z Trościańca. 


W odpowiedzi kol. St. 
Bartnikowi. 


Czytając wasz artykuł umieszczony w 
nr. 42 „Siewu*, zdziwiłem się bardzo waszem 
chwiejnem twierdzeniem. 

Piszecie, iż według was „niema ludzi, 
którzy kochaliby Polskę, jako Ojczyznę rodu 
piastowego. Twierdzenie to podkreślacie sło- 
wami: — „Wielu ludzi...* Wielu, a więc nie 
wszyscy, więc są ludzie kochający Polskę 
piastową!... 

A czy wy nie jesteście synem wieśnia- 
czym?... 

Czy nie kochacie tej Ojczyzny rodu pia- 
stowego?.. Wszakżesz pragniecie Jej dobra i 
sławy! 

Dalej pytacie się: — , ... Co wychowan- 
kowie robią, jeśli nie uprawiają lepiej gleby? 
Jeśli nie biorą czynnego udziału w życiu spo- 
łecznem i wogóle w pracy, do jakiej są przy- 
gotowani?...". Powiem, że nie nie robią!... 

Twierdzicie, iż; — „... giną wśród ciem- 
nych mas szarego społeczeństwa”... Jako uod- 
pornienie przed zagładą podajecie zjazdy wy- 
chowanków Szkół Rolniczych. 

Dobrze! Zgadzam się!... 
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Lecz co się stanie z tymi wychowanka- 
mi, którzy z jakichkolwiek powodów na zjazd 
ten przyć nie będą mogli? A powodów takich 
może być bardzo dużo. Czy więc mają zginąć 
wśród szarzyzny życia?... O, nie kolego!... 

Wychowankowie, którzy czują w sobie 
pionierskie posłannictwo wsi polskiej, nigdy 
nie dopuszczą do tego, by mieli zaginąć wśród 
tych szarych mas. 

Ich „ambit“ nie pozwoli na tot... 

A tą ostoją ich hartu muszą być książ- 
ki i czasopisma rolnieze, które będą zaznaja- 
miać ichəz życiem społecznem i gospodarczem 
kraju. Będą podtrzymywać gasnącą wiarę i 
energję. Wszak pisma takie wszędzie nabyć 
może. 

Wychowankowie zaś, którzy po półtora- 
rocznym czy rocznym pobycie w szkole idą 
w te „ciemne masy* i.. giną w nich, 
to bądźcie pewni Kolego, iż te jedno czy wię- 
cej dniowe zjazdy niena długo wywrą wpływ 
na nich. 

To ludzie bez hartu i energji!... 

Ludzie, którzy nie mają w sobie dość 
siły, by móc iść śmiało z wiarą w swe po- 
czynania. I zaraz zgaśnie blask ich świetlany 
w pośród mroku ogółu. 

Zjazdy takie, konferencje itp. są bardzo 
dobre i słuszne, lecz nie rozwiążą zasadni- 
czego problemu: Pracy dla ogółu. 

. Będzie to praca dla samych siebie. 

Zjazdy takie winny się odbywać lecz nie 


poto, by nas dopiero zaprawiać do pracy, a 
poto, byśmy wzajemnie zdawali sobie spra- 
wozdania z postępu naszych czynności, byśmy 
wzajemnie wyszukiwali lepszych syosobów pra- 
cy społecznej i gospodarczej. Obowiązkiem na- 
szym jest tylko praca!... 

Naszą polityką — stworzenie wielkiego 
stronnictwa agrarnego, mającego na celu w 
pierwszym rzędzie dobro kraju, a dalej dobro 
nas, rolników. 


Do wszystkich kolegów. 


Drodzy koledzy! chcąc, by nasze życie 

Usłane było z samych płatków róż, 

By rozkosz szczęścia czerpać wciąż obficie, 

Pić nektar błogi z złotych życia kruż, 

Musim to szczęście odnaleźć na ziemi. 
Wszak to możliwe, bo tu się znajduje. 
Nie gońmy nigdy za kwiaty złudnemi, 
Sądząc, że kwiat nam szczęście wyczaruje. 

O nie koledzy, szczęście nie tam leży, 

Ono w nas samych mieści się ukryte, 

Wejrzyjmy pilnie tam, gdzie się należy, 

W serca swe, a pewno tam będzie wyryte. 
Zechciejmy tylko, a dokażem tego, 
Okażem szczęście to, co nas opromieni, 
Tylko zmierzajmy zawsze do dobrego, 
Gardząc złem, co wstydem lice nam 

rumieni. 


Tad. Eug. Płoszaj, 


Rewolucyjne hasła i szara praca. 


Aczkolwiek artykuł kol. Grochowskiego nie był dyskusyjny, to jednak, nie chcąc 
odmówić możności swobodnego wypowiedzenia się, artykuł kol, Wani z nad Niemna 
umieszczamy, wplatając równocześnie dla wyjaśnienia uwagi drobniejszym drukiem od 
Redakcji. Podajemy go również bez zmian językowych, jedynie nieco skrócając. 


Nadto hadko ja pisze po polsku, ale pro- 
sze Szanowną Redakcję, coby moje pismo nie 
wpało w korzinku. „Siew“ przychodzi tu u 
każdy tydzień do naszego Kółka Młodzieży. 
Czytamy go z achwotą, bo „Siew* jest nadto 
ważna gazeta. U nr. 39 na stroniczcy 5 pan 
Kaziuk Grochowski napisał ob rewolucji i pra- 
cy. Nasz rozum wiadomo prosty, tak my co 
nadużyliś sztoh autora dumki paniać. 

Hetyj panok pisze z paczatku ob jakimś 
durnym czeławieku, na którego orząc dwie 
tołste i „zbytne* sobaki łajo. Ja ot dałby im 
kołam albo kamieniam, to dal! Takby już bo- 
lej niegłajali. 

Kol. Grochowski namalował sylwetkę nie 

„duruego* człowieka, jak to źle pojął autor listu, 

a właśnie dostojnego gospodarza, zajętego pracą 

na roli i niechętnie odrywającego się od swoich 

zajęć. Dostojeństwo pracy nie nakazywało „bynaj- 
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mniej odpędzanie psiaków — jako nieszkodliwych 
ale w danym wypadku obojętnych istot. Miało to 
być porównanie społeczeństwa wiejskiego, chętniej 
zajmującego się swą zawodową pracą, niźli tymi, 
którzy starają się zająć ich swoją osobą. O „dur- 
ności* człowieka niema przeto mowy, a raczej 
o jego głębokiej, chłopskiej mądrości i dostojeń- 
stwa pracy. (Red.) 


Ale ja sobie dumaju, co pan Grochowski 
postawił narówni hetoho durneho czeławieka 
ze społeczeństwem. I ja jeszcze dumaju, co 
sobaki też musi cości znaczou. Bo potem pi- 
sze ob nich, że oni „trudnio się zawodowo! 
życiem społecznem* i, że oni są „zawodowi 
burzyciele*. Ot to niedobra! Kab ich skróś 
ziemi poniosło! 


Tak ja zadumał się wta pora mocno, aż 
cości u mojej haławie tresło i wydumał, co 
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albo pan Kaziuk Grochowski cości pakrucił u 
swaim artykule. 

Pa. majomu ludzie u wiosey w kożdyj 
śpio. “ 

Nie zgodzimy się tutaj z kolegą, kiedy mó- 
wicie, że ludzie wiejscy ciągle śpią. Zapewne nia 
cała wieś jak długa i szeroka dotarła do swoich 
praw i obowiązków. 

Niemniej jednak tysiące istniejących wszel- 
kiego rodzaju instytucji wiejskich, te mleczarnie, 
spółdzielnio, kasy, kółka dowodzą, że społeczeńst- 
. wowiejskie przyjmuje udział w życiu społecznem, 

mniej natomiast interesując się nieznanemi sobie, 
ciężko wykoloryzowanemi tylko zagadnieniami. 
Również zdanie kolegi co do tego, że ludzie osu- 
szają błota sypią groble i t.p. jest zupełnie zgod- 
ne co do itencji ze zdaniem kol. Grochowskiego, 
który mówi, że ludzie przedewszystkiem pracują 
dla zapewnienia egzystencji sobie i potomkom. Co 
do przepijania połowy pieniędzy nie sądzimy, aby 
o tem kol. Grochowski nie wiedział. Że o tem nie 
pisał -- to zrozumiałe. Nie należy o wszystkiem 
pisać. 


czas 


Spali i wtedy kali bolszewik szedł 
i wtedy w maju i w wybory. Nie spion tolki 
te ludzie, co jak psy pilnują haspadarki. Ale 
oni nie majon czasu na pracujuczych ludzi 
łajać i oni nie son ani tołste ani zbytne, ale 
son chude, nadto chude. I oni nie majo czasu 
bawić sie w pienkne słówka jak pan Kaziuk 
howoryt nie majo czasu dmuchać na wodę, 
bo oni palą wielkie ognie, a wedle skisłych 
rojst i stawów sypią groble, łonki osuszają. 
rzeki na nowo drogę kierują. I pisze pan 
Kaziuk jeszcze, że u naszej wioscy ludzie 
pracujo, by żyć, by zapewnić egzisteńcje dla 
dzieci. Hej! hej! panok! Adkudy ty przyjechał, 
co wioski nie znajesz a ob jej życiu piszesz., 
Toż połowa zarabotanych hroszej na wodku 
idzie a nie na dzieci. 


Wania z. nad Niomna. 


Kto sam taki, na drugim kładzie znaki. 


Są to prawdziwe .słowa—przekonałam się 
o temj sama. 

Mając 'trochę więcej czasu jesiennemi 
dniami, więc czytam sobie roczniki 
„Siewu* i „Wici“ i czytając, nie mogę już dłu- 
żej nie nie mówić, brak mi cierpliwości. 

Boże! gdzież sprawiedliwość! 

W każdym jednym numerze „Wici“ znaj- 
duję ohydne słowa na organizację „Siewu”. 
W jednym numerze np. tak jest napisane: „Jak- 
że to przykro nam, młodzieży, czytającej 
„Siew” lub „Wici*, gdyż my zamiast wspólnie 
pracować, starać się o dobrobyt wsi, to my 
tylko jedni na drugich szukamy coś, co nas 
jeszeze więcej odpycha od siebie, a mianowi- 
cie w „Siewie* zamiast artykułów pouczają- 
cych znachodzi się długie artykuły oczerniające 
związek „Wici“. 

Boże! a przecież wywnioskowałam z tego, 
że to myśmy powinni powiedzieć, bo przecież 
ani w jednym numerze „Siewu* nie znalazłam 
ani słowa, któreby oczerniało „Wici“ a w „Wi- 
ciach“ ani jednego numeru nie było, w któ- 
rymby nie znalazło się coś na „Siew*. Nie po- 
doba mi się to strasznie, wciąż jedno wkoło. 

Każdy artykuł to tylko chwali się „Wi- 
ciami". 

_ Zdaje mi się, że niema tam nie takiego, 
co byłoby naprawdę pociągające, bo mnie to 
odwrotnie, zamiast przyciągać — odpycha. 

Bo i weźcież każdy według prawdy, czy 
to takiemi słowy mamy się zjednać. Jeszcze 
podam niektóre słowa z „Wici“. „Czas już 
skończyć z Siewowym jadem*, albo „bardzo 
się cieszymy, że znachodzimy u siebie tych 


i tych, którzy przedtem byli w „Siewie*. Czyż 
to daje im zadowolenie, chyba każdy nie powi- 
nien to robić, co robi jeden? żeby już oni byli 
w rzeczywistości tacy sumienni i sprawiedliwi, 
to nie zależałoby im na tem, ażeby wszyscy 
byli w jednej organizacji, ale jeżeliby druga 
organizacja dobrze robiła, to też chyba dobry 
człowiek cieszyłby się. 

Nie piszę to dlatego, ażeby wszyscy prze- 
chodzili do „Siewu*, ale osądźcie sami wed- 
ług prawdy i gdzież sprawiedliwość? 

Jeszcze jedno. W jednym numerze „Wici* 
wyczytałam, że niby my na nich tak jedziemy ..., 
a przecież wzorujemy się według nich. 

Nie! Myślę, że ten, który to pisał, to nie 
miał najmniejszego pojęcia o tem, bo nasz 
Związek potrafi kierować się bez ich pomocy. 
Bądźcie pewni, że my się nie wzorujemy, 

Ale z dzielną pracą naprzód sami tak idziemy. 
Hanka 
z Polesia. 


Czemu to należy 
przypisać? 


Obserwujemy w życiu wiejskiem normal- 
nyżfakt pewnego rodzaju bierności, niechęci 
do_najmniejszego choćby wysiłku. 

Fakt bierności tej o tyle jest dziwny, że 
jej należy przypisać to, iż po ciężkim swym 
znoju, codziennej pracy strudzony rolnik nie 
może i niema nawet możności choćby chwilki 
wygodnego wypoczynku. 
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Trzeba p' zyznać, że (mimo narzekań) wielu 
ludziom tak jakby nie chciało się mieć lep- 
szego i wygodni=jszego życia, wielu ludzi po 
prostu nie odczuwa żadnych potrzeb i wprost 
stroni od polepszenia codziennych warunków 
życia, a samych siebie grąży w szorstkości, 
niewygodach i dolegliwościach. 

Spracowanemu człowiekowi należy się 
uczciwy wypoczynek, a tu w niejednej chacie 
niema niekiedy ławy do tego, by sobie usiąść, 
a jeśli znowu jest, to taka, że naprawdę lepiej 
usiąść na przyźbie lub na ziemi. 

Ileż to razy widzimy w chatach ławy na- 
wet takie, że wsadzone w nie ukośnie nogi 
przechodzą na wierzchnią stronę i uniemożli- 
wiają Sicuzenie, lecz nikomu z domowników 
mimo to nie przyjdą chęci, aby nożem 
ten wystający kołek wyrównać. Takich przy- 
kładów nie mniej rażących z eodziennego ży- 


cia domowego, biorąc różne jego momenty, 
obserwujemy moc. Co krok to na każdy temat 
eośby powiedzieć było można. 


A teraz wyjdźmy poza dom i zapytajmyż 
się samych siebie, czy konieczną, czy piękną, 
czy pożyteczną i czy niemożliwą do usunięcia 
rzeczą są niedbale naprawiane uprzęże, rozla- 
tujące się narzędzia pracy, choć narządzić je 
można, porozwalane płoty, zachwaszczone po- 
dwórza, zanieczyszczone studnie, nieuporząd= 
kowane budynki, zapuszczone i zarośnięte 
sady. 

Czy możliwe jest pogodzenie się: z bra- 
kiem miednicy i mydła i czy koniecznie mie- 
którzy ludzie żyć muszą w otoczeniu rzadko 
lub wcale niebielonych scian, niemytych okien 
i pajęczyn. 


Czemu to_należy przypisać? Puławiak. 


Oświata i kultura. 


Co czytać i jakie myśli budzić? 
DYSKUSJA. 


Kol. Zygmunt Kluczek zabrał głos o raz drugi w dyskusji nad 
rolą wychowanków szkół roluiczych w życin Polski na temat konieczności 
szybszego i poważniejszego rozwoju czytelnictwa na wsi, 

Uważamy, iż zagadnienie to, trzeba dokładnie i wszechstronnie 
omówić w całej naszej Rodzinie Związkowej. 

Oddajemy więc tę sprawę pod rozwagę całej społeczności Młodej 
Wsi w dziale Oświata i kultura. 

Niechaj więc płyną nasze głosy młode, silne, wielkie Słowa — 
Myśli która w nas rozżarzą czynu moc. 

A robimy to dlatego, by pod strzechą była Książka — Duch, 
książka— siła nowa, ksiąśka—brzyszta źwórczość nasza, książka — Ogień 


Jutra. 


Czytelnictwo. 


Jedna z najrealniejszych dróg do pod- 
niesienia wsi polskiej jest bezwątpienia czy- 
telnictwo. 

O tem, że człowiek nietylko samym chle- 
bem żyje, mówiono dość dawno. Wiedziano 
bowiem już wtenczas, że chleb potrzebny jest 
i dla duszy. 

Jedni modlitwę nazwali pokarmem dla 
duszy. Owszem, tak! 

Drudzy powiedzieli, że pokarmem du- 
chowym człowieka jest książka, o której za- 
mierzam wypowiedzieć swój pogląd. 

Na wstępie zastrzegam się że nie mam 
zamiaru i nie chcę zwalczać powiedzenia 
pierwszego, jako też popierać go, ponieważ 
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nie do mnie to należy, a do osób do tego 
powołanych. 

Natomiast zwracam się do koleżeństwa 
o propagowanie czytelnictwa na wsi, które 
powinno odegrać poważną rolę w walce z a- 
nalfabetyzmem, za czem idzie podniesienie'wsi, 
podniesienie kultury Polski a to jedynie leży 
w naszym obowiązku. 

Najmniejsza i największa organizacja spo- 
łeczna musi mieć choć jaką taką bibljotekę, 
by zachęcić ludzi do czytania. | tu przy za- 
kładaniu bibljotek, lub dawaniu wskazówek 
w tym kierunku winniśmy zwrócić baczną 
uwagę, by bibljoteka była tak zorganizowana, 
aby najszersze warstwy społeczeństwa mogły 
z niej korzystać. 


Mój Boże! Ileż to do tej pory ludziska: 


"Nr. 46 


STE w 3 9 


na wsi marnują czasu przy nadejściu długich 
wieczorów zimowych. 

Wieś zamiast wykorzystać czas na czy- 
tanie pięknych i pożytecznych książek, spę- 
dza czas na bezowocnych pogadankach, na 
których rej wodzą życiowi gadacze. 

Nieraz zdarza się, że w dość ciasnej i 
dusznej izbie, gdzie brak odrobiny powietrza 
unoszą się kłęby odużającego dymu papiero- 
sów i fajek. 

Wielu, wielu w tem rozkoszuje się. Lecz 
czy naprawdę niema większej przyjemności do 
„zabicia czasu“ jak ta, która niszczy i tak 
wątły organizm dzisiejszego wieśniaka. 

My, młodzi, musimy z tem skończyć! 

Najwyższy czas, by porzucić czczą gada- 
ninę, palenie i pijaństwo, gubiące wieś. 

Takie życie prowadzi wieś do upadku! 
W naszym interesie jest skierować wieś na 
drogę inną. Na drogę dobrą. Drogą to jest 
pożyteczna książka. 

Książka bezsprzecznie powinna zastąpić 
miejsce dotychczasowych nałogów. 

Przystępując do założenia bibljoteki po- 
winniśmy poważnie zastanowić się, co wy- 
brać i co kupić w takiej powodzi literatury 
powojennej. 

Rzeczywiście, o ileby nam chodziło o 
książki fachowo-naukowe, to te bezwzględnie 
kupować najnowsze, bo są najpożyteczniejsze. 
Gorzej natomiast o całe niebo przedstawia się 
sprawa z książkami powieściowemi, służące- 
mi dla rozrywki czyli „zabierania czasu“. 

Tu właśnie prócz książek pożytecznych 
Są książki złe, szczepicielki zgnilizny uliez- 
nej, nieraz zabójczych trucizn. Trucizna ta 
szczególnie po wojnie rozpanoszyła się, i ją 
należy jak najprędzej wyrzucić ze wsi. 

Musimy wypowiedzieć walkę nierozsąd- 
nemu powiedzeniu, że każda książka da czło- 
wiekowi jakąś korzyść, a nie zaszkodzi. 

Otóż nie. 

Jasno i otwarcie powiedzmy wszystkim, 
że przez sensację, brud, podłe życie ulicy, 
przez opisy zbrodni, przez t. zw. powieść 
kryminalną ludzkości nie umoralnimy. 

Zła książka szczególnie oddziaływuje na 
kobietę. 

Tu słów kilka do koleżanek. Niejedna 
z was zapewne czytała jakiś romansik, a o- 
becnie marzy o cudownym królewiczu, który 
ma cię wyrwać z biedy wioskowej i unieść 
do pięknego, malowniczego pałacu kresowego. 

Do tego jeśli matula dała ci nauczyć się 
brzdąkać na mandolinie lub gitarze, to grasz 
i naśladujesz romantyzm, który i tak Polaków 
prześladuje. 

Do pewnego stopnia jest i to potrzebne, 
lecz stokroć potrzebniejszy jest fach, fzawo- 
dem nazywany. Wpierw potrzeba jest zostać 


gospodynią wykwalifikowaną, przez ukończe- 
nie szkoły rolniczej, niż być laluś-córeczką 
mamusi, brzdąkającą na mandolinie lub gitarze. 

Wprowadzenie książki na wieś jest ko- 
niecznością. Nie można sobie wprost wyobra- 
zić podniesienie wsi, a nie zwalczania olbrzy- 
miego odsetku analfabetów wśród starszych. 

Skoro jest to koniecznością, a książki są 
dobre i złe, więc należy zastosować wybór, 
który jest trudny i ciężki. 

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że 
w ostatnich czasach w pismach różnych spo- 
tykało ogromne ogłoszenia, tytułowane: „Dar 
mo— Bezpłatnie" i pchano nam szmaty zagra- 
niczne, w lichem tłomaczeniu, kalecząc strasz- 
nie język polski. 

„Za tanie pieniądze psi mięso jedzą“ — 
mówi przysłowie. Bezwzględnie, że tak! 

Poco nam czytać choćby to wstrętne ro- 
mansidło z nad Tybru, Tamizy, Sekwanny, 
Misisipi lub z podł jakiegoś cyprysu tropikal- 
nego? A nie z nad Wisły, Noteci, Niemna lub 
Prypeci. 

Czy swoje nie są milsze? 

Przy wyborze powinniśmy zastosować 
się do Mickiewiczowskiego: „zbłądzenia pod 
strzechy“, t. j. dać książkę taką, by mogła 
być przystępną, zrozumianą dla najszerszego 
ogółu ludności wiejskiej. 

Wtenczas książka spełni swe zadanie na- 
leżycie. 

By jednak czytelnika wprowadzić wśród 
książki i wzbudzić w nim zamiłowanie należy 
dać mu książkę dobrą, przystępną, jakiemi są 
powieści A. Dygasińskiego, K. Przyborowskie- 
go (historyczne, szczególnie dla młodzieży), 
H. Sienkiewicza dla młodzieży „W pustyni i 
w puszczy*, oraz dla starszych Trylogję i 
nieco trudniejsze „Quo Vadis" perłę literatu- 
ry, dzieło o sławie wszechświatowej jak i WŁ 
St, Reymonta „Chłopi* już nieco przestarzałe; 
dalej część powieści historycznych J. I. Kra- 
szewskiego, b. dostępne, później B. Prusa. 
Z, kobiet: E. Urzeszkowa, M. Konopnicka 
i M. Rodziewiczówna. Z temi ostatniemi na- 
zwiskami radzę zapoznać się koleżankom. 

Może kto z koleżeństwa zarzuci mi, że 
zasklepiam się w skorupce. Niestety niel Po- 
trzeba zastosować się do ostrzeżenia W. Pola. 
„Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami nie 
wiecie, eo posiadacie“. 

Posiadamy swoje dobre książki i tylko 
je propagujmy. 

Czytanie książek w życiu człowieka od- 
grywa wielką rolę, ponieważ książka jest 
skarbnicą myśli wielkich ludzi, którzy wysi- 
łek swojej energji mózgowej przelały do ksią- 
żek, by nam wskazać drogę do podniesienia 
kultury i cywilizacji. 
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Koledzy! Podnieśmy czytelnictwo, przez 
wprowadzenie dobrej książki do chaty wiej- 
skiej. 

Niech książka nie będzie nam podręcz- 
nikiem do nauki w latach dziecięcych, bo przez 
całe życie uczyć się musimy. 

Przez wpojenie zamiłowania do dobrej 
książki osiągniemy swój cel. Osiągniemy moc 
najserdeczniejszych, najmilszych kolegów- 
przyjaciół, którzy zostaną zawsze wiernymi. 

Nie zdradzą, nie wyszydzą, nie zamrą, a 
pozostaną, dając nam obraz rzeczy pięknych, 
drogich, wzniosłych, miłych, świętych dla na- 
szego serca i duszy. 

Choć biedni jesteśmy i nie stać nas na 

` dalekie podróże, to książka pozwoli nam prze- 
nieść się do starożytnej Grecji, do Aten, do 
Bizancjum, wprowadzi nas w czary potęgi 
rzymskiej, lub uniesie nas w przestworza nie- 
bios błękitnych. 

Propagując czytelnictwo, powinniśmy za 


wszelką cenę popierać literaturę fachowo-na- 
ukową, piękną a przedewszystkiem ojczystą, 
przez co poznajemy samych siebie, a to jest 
najważniejsze. 

Nie kupujmy i przestrzegajmy przed ku- 
powaniem książek, na chybił-trafił. Unikajmy 
książek złych, noszących szumne tytuły, któ- 
re rzucają się w oczy i są polecane przez 
chciwego księgarza. 

Na czytanie tych książek nie mamy czasu. 

Drogie koleżeństwo! Zabrałem głos w dy- 
skusji po raz drugi. Ponieważ chcę i pragnę 
żeby w szerzeniu czytelnictwa wprowadzić 
rzeczy piękne (gdzie ich niema) umiłować 
Boga-Prawdę i Matkę-Ojczyznę. 

Pamiętajmy, że oczytany rolnik to—do- 
bry gospodarz! 

„Oświata ludu dokona cudu“... Z nią 
idźmy razem do wsi odradzającej się w ży- 
ciu Polski. 

Zygim. Kluczek ze Zwolenia. 


Działalność Puławskiego Towarzystwa Krze” 
wienia Oświaty od r. 1919 do r. 1930. 


Towarzystwo Krzewienia Oświaty (po- 
czątkowo Uniwersytet Ludowy Tow. Krzewie- 
nia Oświaty jako oddział Lubelskiego Towa- 
rzystwa, później po zlikwidowaniu Centrali 
Lubelskiej samodzielne już Towarzystwo) po- 
wstało dn’ 21.IX. 1919 r. z inicjatywy p. Ty- 
tusa Jemielewskiego. Do zarządu weszli: Dr. 
Stanisław Minkiewicz jako prezes, Budzyński 
Wincenty, Czarnocka Zofja, Jemielewski Ty- 
tus, Konopacka Wanda, Metelski Aleksander, 
Żywiec Tomasz. Do Komisji Rewizyjnej: ś. p. 
Katarzyna Skrzyńska, Minkiewiczowa Stefa- 
nja, Krajewski Witold Józef. 

W ciągu pierwszych dwóch lat swego 
istnienia Tow. Krzew. Oświaty organizowało 
pracę oświatową na terenie powiatu puław- 
skiego, urządzając odczyty, obchody, wykłady 
dla wojska z zakresu wiadomości rolniczych, 
cykle wykładów na wsi na tematy spółdziel- 
czości i gospodarki samorządowej wespół ze 
Związkami Młodzieży Wiejskiej, zorganizowało 
kursy buchalteryjne i kursy dla analfabetów 
w Puławach i Kazimierzu Dolnym, brało czya- 
ny udział w pracach plebiscytowych na War- 
mji, Mazurach i Śląsku. A 

W 1921 r. przystąpiło do zorganizowania 
kursów kroju i szycia w Puławach. Kursy w 
pierwszym roku swego istnienia mieściły się 
w bardzo skromnym jednoizbowym lokalu. 
Uczenic było niewiele. Koszta lokalu, zakupu 
potrzebnych sprzętów i pomocy naukowych 


pokrywało Tow. Krzew. Oświaty ze składek 
członkowskich, ofiar pieniężnych lub w na- 
turze w postaci węgla, nici, materjałów. Przed- 
miotów zawodowych udzielała nauczycielka 
płatna, ogólno-kształcących ktoś z członków 
Tow. Po półtorarocznej pracy kursy zwróciły 
na siebie uwagę władz komunalnych, a po- 
tem rządowych. Dzięki zasiłkom Sejmiku Pu- 
ławskiego i Ministerstwa W. R.i O. P. po- 
częły się rozwijać. W 1925 r. otwarto podobne 
kursy w Opolu, w 1928r. w Kazimierzu Dol- 
nym, wprowadzając jednocześnie i naukę 
tkactwa. Przez okres istnienia kursów ukoń- 
czyło je około 500 dziewcząt. Kurs jest 9-cio 
miesięczny. Nauka trwa 6 godzin dziennie: 2 
godz. bieliźniarstwo, 2 godz. krawieczyzna, 
2 godz. przedmioty ogólno-kształcące, śpiew, 
gimnastyka, hygjena i gotowania w miarę 
możności. Przedmiotów ogólnie kształcących 
udziela kierowniczka kursów, do której nale- 
ży i kierownictwo administracyjne. Warunek 
przyjęcia na kursy: ukończenie lat 14 i ukoń- 
czenie przynajmniej 4-ch oddziałów szkoły 
powszechnej. Kursy nie dają żadnych uprawnień 
Przeważna część dziewczynek wraca do 
pracy domowej, pewna ilość zarabia szyciem 
po wsiach lub w pracowniach krawieckich. 
Tow. Krzew. Ośw. duży nacisk kładzie 
na wychowanie obywatelskie dziewcząt, prag- 
nąc w tak krótkim czasie wyrobić je na do- 
bre i świadome obywatelki i gospodynie. To 


Nr. 46 


SEEEN £ 11 


też zdarzają się niejednokrotnie wypadki, iż 
mężowie przysyłają swoje młodziutkie żony, 
aby przeszły całkowity kurs. Zarząd Tow-a 
Krzew. Ośw. baczną i nieustanną uwagą ota- 
cza wybór pracowników, wyszukując jednost- 
ki, rozumiejące dobrze cele i zadania Tow-a 
i tak uspołecznione, aby tempo ich pracy nie 
było uzależnione od pensji niewypłacanych 
nieraz w terminie i innych utrudnieniach dnia 
codziennego, niezawsze zależnych od zarządu. 

Dorobek pracy uczennic zawsze jest do 
obejrzenia przy zamknięciu: roku szkolnego 
na popisie, znajduje momentalnie na miejscu 
nabywców dzięki porządnemu i estetycznemu 
wykończeniu, a dary w postaci bielizny słane 
co roku w dzień imieńin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego spotykają się z miłą nagrodą w 
postaci podziękowania za dobry krój i wy- 
kończenie. 


Dużą uwagę również zwraca się na wy- 
chowanie fizyczne. Niemało trudu kosztowało 
przełamanie uprzedzeń dziewcząt i rodziców 
w braniu udziału w zawodach publicznych. 
W r. 1928 zdobyły na zawodach sportowych 
w Lublinie pubar, w 1930 r. puhar i dyplom, 
oraz II nagrodę indywidualną—Sałkówna i 
Ottówna dwie Il-gie nagrody za biegi iskoki 
wdal. 

Nadmieniamy iż w 1930 r. dzięki zasił- 
kom M. W. R. i O. P. otwarto 3 mies. kurs 
gotowania w Kazimierzu Dolnym. 

Obecny Zarząd Tow. stanowią: Dr. Lu- 
cjan Kaznowski, Stefanja Minkiewiezowa, Jad- 
wiga Czarnocka, Maxymiljan Szyprowski, Sta- 
nisław Kowalski, Anna Nowotnówna. Komisja 
Rewizyjna: Alina Markowiczowa, Tytus Je- 
mielewski. 


Ciągle mi się cosi rai... 


Ciągle mi się cosi rai 


Ciągle mi się śni — 


Cosi, kasi — coś innego, 
O jakisi wsi nieznanej, o jakisi wsi... 


O jakimsi raju, 


zczęściu wciąż się widzi, 


Coś śię ciągle śni — 


Coś z! 
Tęskną myślną szuka, leci, 
To pod lasem, na wygonie 


Widzi mi się wieś. 


widuje mi się w oczach, 
gdziesi, 


kasi... CoŚ. 


Tak, jak inne — wieś słomiana, 
4 jakasi inna, inna wieś... 
A na skraju w rząd topoli 
Biała chata lśni, 
A w ogródku pelargonje — na okolu 
Słoneczników rząd. Jaskry w złocie przysiadły se 
i w jesiennem słońcu Iśnią, 


cudnie lśnią... 


«1 pod oknem, koło furtki 
Maryś czesze len z paździeży — 


Maryś czesze len. 


Migoce się, hej, mżgoce biała, długa nić, 


Świeci blaskiem — prze 


Coś się rai — 


świłuje — skrzy się w słońcu 
Cienka, biała nić — długa nić. 


kasi — gdziesi — przedumuje. 


5 Coś się ciągle śni... 


M.- Kubicki. 
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Szeroką pustką legło 
Uśpione, ciche pole — 
Śpi zwite w mgieł całuny, 
A pachną tylko role — 
Wśród żółtych blasków słońca 
I wśród tych mgieł powodzi, 
Za pługiem w czarnej roli 
Sędziwy wieśniak chodzi. 
Znów dalej po zagonach 
Ciągle się trzęsie brona — 
Daleko gdzieś na równi — 
Ponuro kracze wrona. 
Przydrożne, stare drzewa 
Już nagie wznoszą głowy, 
Zostały złotym liściem 
Drzemiące w cieniu rowy. 


Wiatr zawsze chyży, młody 
Wyprawia psoty swoje 
I zwoje liści żółtych, 
Jak pszezelne lecą roje. 
7wolnione z pęt podmuchu, 
Co pobiegł w dal z ochotą, 
Padają znów na drogę 
I czarne kryją błoto — 
Na drodze topiel, kałuż 
Zdradzieckim blaskiem świeci, 
A w martwej ich powierzchni 
Skry złote słońce nieci — — 
Tak cicho... pusto wszędzie .. 
Do życia mrze ochota, 
Choć jeszcze błyszczy słońce, 
Ta polska jesień złota... — 


Jan Deszkowski. 


WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Praca konkursowa w 


Kole Młodz. Wiejskiej 


w Krasnoborkach, pow. Augustowskiego;, 
woj. Białostockiego. 


Źródła pracy wyć 
szy Człowieka-Kółkowi 
twórczej, im 
zespołowego 


howawczej w ruchu młodzieży wiejskiej leżą w du- 


lm większe pałą się w nim aarzewia pracy 


większa budzi się w nim potrzeba samodzielnego kształcenia 
w bratniej gi 
dzony Ruch po Wiedzę. 


romadzie, tem połężniejszy będzie nass Odro- 


Idzie tu oto, aby w „Siewie* jak najwięcej wypowiadali się właśnie 


i s pod strzech, aby pisali o swoich poczynaniach, o gromadz- 
iganiu się o własnych siłach i samodzielnych mocach ku wyśżynom. 


Wierni tej, głęboko tkwiącej w nas zasadzie, dajemy art. kol. Jó- 
zefa Szypra, jako czołowy w Wychowaniu Rolniczem. 


Zorganizowanie zespołu w naszem Kole 
* było dość trudne. 

Zbudził się jednak w 
"nowy duch. i 

Zapisało się do 
sześciu członków. 

Jako temat konkursowy wzięliśmy bu- 
raki pastewne. 

Wskazówki o uprawie buraków pastew- 
nych, dał nam kol. instruktor Bisiekierski 
z Augustowa. 

Niedogodnością przy rozpoczęciu prac 
konkursowych, było to, że — nie mieliśmy 
przygotowanych poletek na zimę, więc upra- 
wialiśmy je na wiosnę. 


nas kilku jakiś 


pracy konkursowej, 


W dniu 11 kwietnia r. b. wysłaliśmy 
jednego z kolegów do Augustowa na kurs 
jednodniowy, zorganizowany dla przodowni- 
ków zespołu. 

W tym dniu przodownicy otrzymali na- 
sienie buraków pastewnych, które na drugi 
dzień zostało rozdane dla wszystkich człon- 
ków zespołu. 

Wzięliśmy się do pracy. Najpierw mie- 
rzyliśmy poletka 10 mtr. szerokie 25 mtr. 
długie, tak, aby całość poletka wyniosła 
250 mtr. *. 

Robota szła mile, gdyż młodzi konkur- 
siści pracowali z zapałem. 

Starszych ta robota zaciekawiła, a przę- 
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dewszystkiem to, że konkursista nie wybierał 
najlepszej ziemi, a tylko najgorszą, bo jak 
mówi przysłowie „nie sztuka zabić kruka, ale 
jeża to nowina świeża. 

Tak i z uprawą buraków. 

Nie sztuka wyhodować na ziemi dobrej, 
ale i na złej. 

Burak pastewny rośnie na różnych grun= 
tach, tylko wymaga dobrej pielęgnacji. 

No ale gdzie kto posiał, na dobrej, czy 
na złej, jednakowo czekał cierpliwie zejścia. 

Gdy buraki poschodziły to zaraz zru- 
szało się ziemię i dopuszczało powietrze. Gdy 
podrosły większe, robiono przerywkę. Jedni 
czynili przepisowo, drudzy zaś pozostawiali 
buraki gęściej. 

Wynik był taki, że u kogo były rzadsze 
to i lepsze, dlatego, że miały więcej słońca 
i więcej pokarmów w ziemi. 

W czasie rośnięcia buraków  pastew. 
kierownik kontrolował konkursistów, by nie 
zaspali w robocie i nadal opieką otaczali 
swe poletka, kol. instruktor nie postawił 
złych punktów i nie zganił kierownika za 
nieporządek w zespole. Lecz tego się unikało, 
poletka zawsze były czyste i robota zrobiona 
odpowiednio. 

Razu jednego przyjechał ‘kol. Instruktor 
z panem Inspektorem, by zbadać poletka, czy 
w odpowiednim porządku. Oglądali oni po- 
letka, lecz były starannie zrobione, czyste, nie 
zachwaszczone. A z różnych stron padają naj- 
rozmaitsze pytania. Wszyscy zaciekawieni. 

Nigdy tego nie było. 

Więc jeden mówi do drugiego: „Widzi- 
cie, on ma poletko buraków i uczy się od- 
powiednio pielęgnować“. 

Jaka to śliczna rzecz te konkursy. 

Człowiek kształci się tak jak w Szkole 
Rolniczej, mały koszt ponosi, a korzyści 

osiągnie dużo. 

Jeżeli dba oto i swoją pracę chętnie 
spełnia, zważa na wszelkie choroby i szkod- 
niki. 

Praca w zespole szła ciągle składnie, aż 
miło było przejść przez wieś. 

Gdy koleżanka lub kolega, prowadzi 
rodziców czy znajomych na swoje poletko 
i wspólnie oglądają, tak dobrze robi się na 
duszy. 

Ze strony starszych są u nas takie 
mowy: 

» Teras młodzi zamiast gdzieindziej, to 
nad rośliną gawędząt o tem zawsze mają 
mowę,oraz o wynikach konkursu buraków, 
kto lepiej uprawi swój temat“. 

Gdy przyjdzie niedziela, zbieramy się 
do jednego domu, by opowiadać o swoich 


poletkach, jak każdy prowadził walkę ze 
szkodnikami. 

Jeden z kolegów opowiadał naprzykład, 
jak walczył z kretami, i w jaki sposób wy- 
niszczył ich. 

Brał kiszoną kapustę i nakładał do kop- 
ców, gdzie chodziły krety, i w ten sposób 
wyszły z poletka. 

Tak interesując się, znaleźliśmy radę na 
szkodniki. 

Gdy nadszedł czas zbioru zabrali się 
wszyscy do roboty. Najpierw u kolegi Kond- 
rackiego, u którego uzyskano z poletka 
250 m? 2.200 kg. 

Ludzie patrzą z zaciekawieniem, że gru- 
pa młodych gospodarzy z kol. inspektorem 
przechodzą z poletka na poletko, i z sobą 
wagę przewożą do wszystkich, by sprawied- 
liwie zważyć u wszystkich. 

Gdy robota była skończona, zabrali się 
wszyscy do jednej koleżanki, by obliczyć 
swój całoroczny koszt. 

Po obliczeniu u wszystkich okazało się, 
Że niema równych wyników, jedni otrzymali 
większy dochód, a drudzy mniejszy. 

Nie będę wyjaśniał dlaczego tak jest, 
bo chyba każdy wie, jeżeli pracował lepiej 
to miał i lepsze zyski. 

Przy takiej wspólnej pracy kolega, lub 
koleżanka przekona się, czy wzorowe prowa- 
dzenie opłaci się czy nie. Mamy dowód, że 
wzorowe prowadzenie opłaca się. 

Wyrywanie trwało w dniu 27 września 
1930 roku. 

Czekaliśmy cierpliwie dnia wystawy, by 
pokazać swój dorobek i swoją pracę. 

Nadszedł 7 października, upragniony 
dzień wystawy. 

Wstaliśmy rano, by jak najprędzej wy- 
bierać się do Augustowa, a tu naraz zaczął 
padać deszcz tak, że trudno było z mieszka- 
nia wyjść. Wkrótce się wypogodziło trochę 
i ruszyliśmy w podróż, 25 kl. trzeba jechać 
drogą boczną, błocisko ogromne. 

Ale my na to nie zważamy. 

Gdy przybyliśmy do Augustowa we- 
szliśmy do domu wystawowego. Na wstępie 
zaraz spotkaliśmy kol. Instruktora. Przywi- 
taliśmy go radośnie i rzucamy mu pytanie, 
co mamy robić. 

Wykładać swe buraki, i wogóle wszyst- 
ko,co zostało przywiezione na wystawę. 

Uczyniliśmy to szybko i sprawnie. 

Każdy stał przy swych burakach, i cze- 
kał na egzamin. Odpowiadaliśmy śmiało 
i dobrze, boć to pod naszem okiem rosły te 
piękne okazy, a przy pomocy książeczek po- 
znaliśmy tajemnicę ich rozwoju. 

Za chwilę otrzymaliśmy nagrody. 
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Po-pokazie poszliśmy na wspólny obiad, 
potem do domów. 

Konkursy są dobrą rzeczą. Każda kole- 
Żanka i kolega kształci się i uczy pracować 
na roli. 

Nie będę pisać dalej, jakie korzyści daje 
konkurs, bo nie jestem specjalistą i nie mam 
specjalnego wykształcenia, ażeby dobrze wy- 
tłumaczyć, gdyż zaledwie posiadam trzy od- 
działy szkoły powszechnej, i miesięczny kurs 
Rolniczy. Chciałbym zwrócić jednak uwagę, 
żeby każdy konkursista czytał swoje ukocha- 
ne pismo „Siew“. Ono jest naszem wskazi- 
cielem owocnej pracy. 

Jeszcze raz czytać i prenumerować 
„Siew“. 


Józef Szyper. 


Zakończenie prac kon= 
kursowych w powiecie 
Sierpeckim. 


Piękna myśl rzucona przez Prof. J. Mi- 
kułowskiego Pomorskiego, poparta jego głę- 
boką wiarą, przeistacza się stopniowo w czynu 
wzniosły i pożyteczny, czyn twórczy dobrych 
chęci młodej gromady. 

Akcja przysposobienia rolniczego, od za- 
rodka, od wstępnych poczynań przechodzi do 
coraz wyraźniej określonej i coraz lepiej prze- 
myślanej formy, znajdując uznanie wśród mło- 
dzieży wiejskiej, dążącej do podniesienia świa- 
domości obywatelskiej w sensie życia i po- 
trzeb wsi. 

Niedawno rozpoczęte dzieło, już się obec- 
nie krystalizuje, staje się doskonałą metodą 
naukową, opartą na samodzielności myśli 
i czynu, posiadająca tę niezaprzeczalną wyż- 
szość nad innemi sposobami nauczania, iż po- 
ciąga młodzież swoją istotą. szlachetnem 
współzawodnictwem, oraz dążeniem do zwy- 
cięstwa w podjętem zadaniu. 

Wartość konkursu polega na tem, że mo- 
żemy zestawić prawdziwy bilans pracy wyra- 
żonej w kapitale; cyfry są zupełne, gdyż 
wszystkie prace, a zwłaszcza sprzęt wykonanej, 
były pod ścistą kontrolą. Dobrą stroną całej 
tej akcjijest jeszcze i że to, pobudza młodych 
rolników do niezwykłych starań i wysiłku 
myślowego. 

Przez prowadzenie konkursów w rolnic- 
twie, osiągamy zdrowe cechy życia gospodar- 
czego, uczymy się postępować i żyć prak- 
tycznie. 

Duży rozgłos, jakie zdobywają sobie kon- 
kursy znalazł szerokie uznanie i w naszym 
powiecie, 


Zanim przystąpię do ogłoszenia sprawo- 
zdania, pozwolę sobie nadmienić, że na tere- 
nie powiatu Sierpeckiego istnieją trzy or- 
ganizacje młodzieży: „Siew“, „Wici“ i Stowa- 
rzyszenia Młodzieży Katolickiej. 

Każda z tych organizacyj ma swój zarząd 
powiatowy, który załatwiał sprawy organiza- 
cyjne przysposobienia rolniczego. Nic też 
dziwnego, że Komisja P. R. w poszczególnych 
organizacjach spotykało się z odmiennemi wa- 
runkami z innym duchem, nawet z innem fa- 
chowem przygotowaniem młodzieży. 

Wskutek tego praca przysposobienia nie 
mogła iść po jednej właściwej linji. Tak na- 
przykład Okręgowy Zarząd „Wici“, w obawie, 
że praca przez O. T.O. i K R. stronniczo bę- 
dzie prowadzona, wyraził Komisji P. R. wo- 
tum nieufności i postanowił o własnych siłach 
konkurs zakończyć. 

Samodzielność ta znalazła swój wyraz w 
tem, że konkursy wcale prowadzone nie były, 
a zawód jaki spotkał, nic zresztą temu nie- 
winną młodzież, kładziemy na barki Zarządu, 
którego prowodyrem głoszącym wyzwolenie 
jest p. Skierkowski. - 

Postępowanie takie jest demoralizacją 
nietylko młodzieży, ale wsi i zaprzepaszcza 
piękną myśl wyścigu pracy w ruchu młodzie- 
ży wiejskiej. 

Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej, ra- 
czej tendencję mają ku poezji, zbytnio się 
konkursami nie przejmują. 

Z całej organizacji w powiecie zaledwie 
21 osób fizycznych brało udział w konkursach, 
z tego zespół z hodowlą prosiaków zorgani- 
zowany był z pośród młodzieży miejskiej rze- 
mieślniczej nic nie mającej wspólnego z rol- 
nietwem. 

Powtarzam: 21 osób, podczas gdy powiat 
liczył 6 parafij i w każdej przynajmniej jedno 
stowarzyszenie istnieje. 

Pozostaje do omówienia Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej—„Siew”. 

'Tu muszę podkreślić, że ci tamkowicze, 
to wiara niedawno wyrosła z pod ziemi, bo 
w lutym ubiegłego roku. 

Powiatowy Związek liczył zaledwie 5 Kół 
Młodzieży, obecnie posiadamy ich 14, w któ- 
rych znajduje się około 300 członków, z tego 
101 osób fizycznych brało udział w konkur- 
sach, co stanowi 33.64 ogółu zorganizowanej 
młodzieży. 

Poniższa tabela ułatwi zorjentowanie się 
koleżankom i kolegom. 

Dzień 10 października był dniem radości 
i zwycięstwa. Nastąpił bowiem przegląd do- 
robku naszej młodej gromady. 

Udział wzięli prawie wszyscy konkur- 
siści, a nawet i ci, co słabsze mieli wyniki, 
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aby naocznie przekonali się, że można lepsze 
rezultaty otrzymać. 


T 7 
pro- | Bu- |Ziem- Kuku- 
siaki | raki | niaki | rydza | 


KOŁA 
MŁODZIEŻY 


Kury | 


Garzewo 
Krajkowo . 
Grodkowa . 
Borkowo Wielk.| 


Borkowo Kośc. 


Śniedzanowo . 
Semborz 
Wiadrowo . 


Sama wystawa była dosyć skromną, bo” 
wiem nie sililiśmy się na wielki efekt, mając 
na względzie ciężkie czasy. 

Zresztą naszej gromady nie nęcą 
zewnętrzne błyskotki, jeno chodzi nam 
o blask duszy, o światło wsi naszej. 

Wspaniałe sztuki bokonów, prezentujące 
się okazałą budową, umieszczone zostały w 
klatkach na ten cel przeznaczonych. 

Tuż przed klatxami długim szeregiem 
stołów, leżały eksponaty uprawowe. 

Przed eksponatami umieszczone były 
kartki z nazwiskiem konkursowicza i dane: 
waga początkowa, waga końcowa, plon z po- 
letka i plon z hektara. 

Teraz dopiero rozpoczęło się przejrzenie 
całej pracy pod względem jakości i ilości 
przez przedstawicieli finansujących akcję 
i przez zaproszonych gości. 

Niektórzy starsi gospodarze wydziwić się 
nie mogli, że młodzież takie wyniki osięgać 
potrafi. 

Tymczasem zabrała się Komisja Sędziow- 
ska i rozpoczął się egzamin. 

Tęgo wiara odpowiadała panu Inspekto- 
rowi Szymkorskiemu, jakby czytała z książki, 
boć każdy znał swój temat, całe lato się uczył, 
a wytrwałość i obowiązkowość dodawała nie- 
jednemu otuchy 

Na podstawie danych z inspekcyj, osiąg- 
niętych wyników, tudzież na podstawie po- 
myślnie zdanego egzaminu, wyróżnili się w ze- 
społach prosiąt: kol. Majewska Helena z Koła 
w Barkowie Kościelnem — I nagrodę. 

Przy egzaminie pan Inspektor zachęcił 
ją słowami: „Takich więcej nam potrzeba“, 
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Nieustępliwa jej współzawodniczka, to kol. 
Wysocka Stanisława zdobywczyni II nagrody. 

Z Koła Młodzieży W. w Barkowie Wiel- 
kiem na uwagę zasługuję kol. Alkucki Jan — 
III nagrodę. 

Ponadto z Koła w Barkowie W. nagrody 
zdobyli: Rozmiakówna Zofja—|II nagrodę i Roż- 
niak Władysław—III nagrodę. 

Z Koła Młodzieży w Krajkowie II nagro- 
dę otrzymała kol. Janczuk Helena i z Koła 
Młodzieży w Grodkowie II nagrodę zdobył Ja- 
niszewski Tadeusz. 

Zespoły z ziemniakami: 

l nagrodę przyznano kol. Prócheńskiemu 
Antoniemu, II—kol. Grapatynowi Stanisławowi, 
II — Wdzięczkowskiej Józefie, wszyscy troje 
z Koła w Grodkowie. 

Również III nagrodę otrzymał Toma- 
szewski Makazy z Koła w Garzewie. 

Zespoły z burakami pastewnemi. 

I nagrodę przyznano Mętrakowi Piotrowi, 
II — Szpakowskiemu Józefowi, obydwaj z Ko- 
ła Młodzieży w Śniedzanowie. 

IM nagrodę otrzymała jeszcze kol. Ko- 
walska Helena z Koła Młodzieży w Krajkowie 
i III kol. Tomaszewski Marjan z Koła w Ga- 
rzewie. 

Zespół z kukurydzą: 

III nagrodę przyznano kol. Szpilównie 
Apolonji z Koła Mł. w Krajkowie. 

Zespoły z kurami: 

Ii nagrodę otrzymała kol. Szpilówna 
Apolonja, III — Kowalska Stefcia, obydwie 
z Koła Mł. W. w Krajkowie. 

Jeszcze Koło Młodzieży w Garzewie o- 
trzymało ogólną nagrodę w postaci dyplomu 
za wysiłek gromadzki. 

Ponadto do każdej nagrody dodany był 
ozdobny dyplom. 

Na zakończenie pragnę dodać, że nagro- 
dy są przyznawane nietylko za największy 
wynik, lecz również za zdobyte wiadomości 


i rzetelną pracę. 
Mikita Piotr, 
członek Komisji P. R. 


Czy opłaciłeś prenumeratę? 


Uczyń te natychmiasti przyszlij ad- 
resy osób, którym należy wysłać nume- 
ry okazowe „Siewu* z Twojem wezwa- 
niem do zaprenumerowania. 

Pamiętaj, że w listopadzie i grud- 
niu „Siew* winien być wszędzie tam, 
gdzie palą się zarzewia pracy i postę- 
pu polskiego. 
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WYCHOWANIE SPÓŁDZIELCZE. 


Forma spółdzielcza dla zorganizowania 
wsi jest najlepsza. 


Związek Młodzieży rozpoczął bardzo po- 
Żyteczną, a z drugiej strony trudną sprawę 
przygotowania spółdzielczego, młodzieży 
wiejskiej. 

Powiedzieliśmy—pożyteczną, gdyż mło- 
dzież poza teoretyczną i praktyczną wiedzą 
zawodową musi posiadać ogólne wyrobienie 
społeczne i spółdzielcze. 

'Trudną—gdyż ten dział poruszając za- 
gadnienie ekonomiczne, potrzebuje odpo- 
wiedniego przygotowania i ujęcia sprawy, 
w szczególności zaś spółdzielczość—specjal- 
nego zamiłowania i należytego zrozumienia 
jej celów i zadań, do których jest powołana 
dla odegrania roli w rozbudowie wsi polskiej. 

Jako wstęp do tej pracy rzucam na ła- 
mach „Siewu” kilka uwag, które najlepiej 
uzasadnią tytuł niniejszego artykułu. 

Prawo pozwala każdemu obywatelowi 
zajmować się przedsiębiorstwem, rzemiosłem, 
prowadzić gospodarstwo rolne, Za wyniki te- 
go prowadzenia jest on sam odpowiedzialny, 
czy to prowadzić będzie dobrze, lub źle — to 
jego rzecz. 


Tu ma zastosowanie przysłowie: „Jak 
sobie pościelesz—tak się wyśpisz*. 
Inna sprawa jeżeli się prowadzi pracę 


zbiorową. Tu obowiązują przepisy prawne 
dla względów zrozumiałych, gdyż kierować 
pracą zbiorową będzie jeden lub kilku ludzi, 
natomiast zainteresowane w tem są większe 
masy. 

Dla zaspakajania pewnych określonych 
celów np. dostarczania kredytu powstają— 
banki, kasy Stefczyka, dla przerobu lub 
produkćji—różne fabryki, mleczarnie, mły- 
ny, dla dostarczenia pewnych artyku- 
łów—domy handlowe, syndykaty, spółdzielnie 
rolniczo-handlowe. 

Dla tego rodzaju zrzeszeń nasze: prawo- 
dawstwo znatrzy formy: 1) spółki koman- 
dytowe 2) spółki akcyjne i 3) spół- 
dzielnie. 


Spółka kamandytowa powstaje w ten 
sposób, że szereg osób, które ją zawiązują — 
idą do rejenta i sporządzają akt, w którym 


określają: kto i wiele wkłada pieniędzy i co 
dane przedsiębiorstwo będzie wykonywać. 
Podpisują akt i na mocy tego prowadzą. 
Zwykle do takiej spółki wchodzi niewiele 
osób, są oni zwyczajnymi spólnikami interesu. 


Spółka akcyjna tworzy się zwykle dla 
prowadzenia większego przedsiębiorstwa, za 
zezwoleniem ministerstwa. 

Tam musi być określona suma potrzeb- 
nych pieniędzy dla tego celu (kapitał za- 
kładowy). 

Otrzymawszy zezwolenie, założyciele 
wypuszczają pewne papiery zwane akcjami, 
które sprzedają, a z otrzymanych pieniędzy 
prowadzi się przedsiębiorstwo. 

Jeżeli przedsiębiorstwo idzie dobrze — 
akeje stoją dobrze, ale jeżeli idzie źle — to 
akcje takie są mało warte. 

Ponieważ papiery te kupuje się, a nikt 
nie notuje kto je nabył, a zatem posiadacz 
akcji nie ma wpływu na prowadzenie przed- 
siębiorstwa. 

Prawda— raz do roku odbywa się zebra- 
nie dla wyboru zarządu i przyjęcia sprawoz- 
dania i wtedy schodzą się właściciele akcji 
przyczem na zebraniu tem, kto ma jedną 
akcję — posiada jeden głos, a kto np. sto 
akcji—sto głosów. 

Jak widać z tego, że nie człowiek, jego 
rozum i doświadczenie decyduje a kapitał, 
któren ten człowiek posiada. 

Ponieważ jak ma dużo akcji, włożył dużo 
swego kapitału, przeto domaga się dużego 
zysku, a za tem przedsiębiorstwo to nie myśli 
o niczem jak tylko o dostarczeniu swym 
członkom dużego dochodu od akcji (dywi- 
dendy). 


Długo ludzie zastanawiali się na świecie 
jaką znaleźć formę zrzeszenia, która pozwoli- 
ła by zorganizować się nie tylko tym boga- 
tym, a nielicznym kapitalistom, ale tej dużej 
gromadzie ludzi słabych ekonomicznie. Pierw- 
si Tkacze Roczdelscy w Anglji znaleźli tę 
formę, dalej przeniósł to dla zrzeszeń rolni- 
czych Reiffeisen w Niemczech, a u nas przy- 
stosował do wsi polskiej pionier naszego ru- 
chu Dr. Franciszek Stefczyk. 
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Na czem to polega, zaraz zobaczymy. 

Zbierają się ludzie, którzy wnoszą nie- 
znaczne kwoty na udziały. Tych ludzi może 
być dużo, niema żadnego ograniczenia, chy- 
ba że jest to zły człowiek. 

Z tych. udziałów tworzy się zakładowy 
kapitał. 

Dla wyboru Zarządu i Rady Nadzorczej 
zbierają się członkowie (udziałowey). Wszy- 
scy oni maja jeden równy głos, bez wzglę- 
du na to jaką sumę wpłacili. Każden może 
zabierać głos w sprawach związanych z go- 
spodarką spółdzielni. Decyduje zwykła więk- 
szość głosów w razie różnych poglądów, na 
sprawę. 


Widzimy,-że jest to forma demokratycz-, 


na, bardzo odpowiednia dla zrzeszania się 
rolników na wsi. 

Można bez żadnej trudności, zachowu- 
jąc przepisy prawne, zorganizować spółdziel- 
nię dla wypełnienia każdego gospodarczego 
celu i tak: dla składania oszczędności i udzie- 
lania pożyczek (kasy Stefczyka), dla do- 
starczenia potrzebnych artykułów i zakupu 
ziemiopłodów (spółdzielnie rolnicze) dla 
zbiorowej produkcji (mleczarnie spółdziel- 
cze, młyny). 


Nasze prawodastwo nie zna innych form, 
a ludzie do tej pory nie lepszego nie mogą wy- 
naleźć. Spółdzielczość, jak widzimy z tego, 
ma największe znaczenie dla organizacji wsi, 
dlatego przez młodzież wiejską winna być 
szczegółowo poznana, a dodam do tego, że 
propaguje ona szczytne hasła: 


wzajemnej solidarności 
miłości bliźniego i 
© dopomagania ludziom słabym, 


które napewno znajdą oddźwięk w duszy 
młodzieży, która zawsze się rwie do ideałów. 
G. K. 


Jak zwalczać biedę 
na wSi: 


Obecnie wieś utyskuje na lichwę, dro- 
żyznę, duże podatki itp. Nie można twierdzić, 
żeby w tem utyskiwaniu nie było słuszności. 
Ktoby miał wątpliwości, niech zobaczy, jak 
mieszka, jak się odżywia i odziewa drobny 
rolnik, a przekona się rychło, że pierwszy 
lepszy dozorca domu w mieście nie chciałby 
zmienić swej „posady“ na wielomorgowe go- 
spodarstwo wiejskie. Przeciwnie zaś, niejeden 
gospodarz wiejski zazdrości dozorcy domowe- 
mu, choć jest niezależnym panem na swoim 
kawałku ziemi. A przecież „posada* dozorcy 


domu nie uchodzi w mieście, ani za zaszczyt 
ną ani też dobrze opłacaną. 

Różnie sobie ludzie tłumaczą biedę na 
wsi. Dziwniejszem może się wydać to, że na- 
wet sami rolnicy nie zdają sobie sprawy, dla- 
czego bardzo często z własnej winy cierpią 
niedostatek. Postarajmy się wniknąć głębiej 
w życie i pracę rolnika, aby sprawę wyjaśnić. 

Każdy rolnik jest jednocześnie. fabrykan- 
tem, bo wspólnie z matką-przyrodą wytwarzą 
różne dobra gospodarcze. Jest kupcem, bo 
sprzedaje i kupuje różne -towary; pełni też 
obowiązki robotnika w swojem gospodarstwie. 
Cała zaś jego działalność i zabiegi zmierzają 
do tego, by zapracować na utrzymanie swoje 
i rodziny i zapewnić przyszłość dzieciom. 
Wszystkie zatem wysiłki rolnika zmierzają 
ostatecznie do tego, by otrzymać jak najwię- 
cej dochodu z gospodarstwa, będącego pod- 
stawą jego bytu. Trudno jest jednak sobie 
radzić na małem gospodarstwie. 

Przedewszystkiem trzeba ziemię tak u- 
prawiać, takie nasiona, narzędzia i maszyny 
stosować, by rola jak najwiekszy plon wyda- 
ła. Oczywista (rzecz, trzeba umieć w ziemi 
pracować, bo ona oszukać się nie da. 

Dziś potrzebna jest rolnikowi oświa- 
ta rolnicza, ten kapitał nmysłowy, dzię- 
ki któremu można dokonać cudów w 
rolnietwie. 

Potrzebną wiedzę zdobywa rolnik w 
szkole rolniczej, na zebraniach kółka, oraz 
przez czytanie książek i pism rolniczych. Po- 
nieważ w większości wypadków nie stać rol- 
nika na kupno potrzebnej mu literatury fa- 
chowej, przeto zaopatruje się w nią w bibljo- 
tece wspólnej w Kółku Rolniczem, wpłacając 
na ten cel drobne kwoty. Rolnik, który wie, 
że bez oświaty daleko nie zajdzie, nie żałuje 
groszowych składek na naukę, bó to jest 
grosz celowo i pożytecznie wydany. 

U nas w porównaniu z innymi krajami 
zbiera się małe plony z ziemi, dlatego wła- 
Śnie, że rolnicy nie wiedzą, jak ziemię upra- 
wiać, jak hodować inwentarz itp. Oto pierw- 
sza przyczyna małych dochodów z rolnictwa. 

Drugą bolączką wsi naszej, to lichwa 
wprost rujnująca rolników. Przeciwko tej 
pladze jest już oddawna skuteczny środek — 
Kasy spółdzielcze. W Polsce pierwszym czło- 
wiekiem, który zakładał kasy spółdzielcze, był 
ś. p. Stefczyk, nazywamy je też Kasami Stef- 
czyka. 

Kasy te udzielają tsniego i dogodnego 
kredytu, a z drugiej strony przyuczają lud- 
ność do oszczędności i gospodarnego obcho- 
dzenia się z pożyczonym groszem. Kto nie 
jest członkiem miejscowej Kasy Stefczyka, 
choćby chwilowo nie potrzebował nawet kre- 
dytu, jest narażony na to, że w razie braku 
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gotówki w gospodarstwie, będzie zmuszony 
pożyczyć prywatnie i płacić lichwiarskie pro- 
centy, uszczuplając w ten sposób skromny 
swój dochód. W imię więc własnego interesu, 
powinni rolnicy zapisywać się na członków 
Kasy Stefczyka. 

Trzecią niejako z rzędu bolączką rolnika 
jest nadmierne korzystanie z usług pośredni- 
ków i handlarzy bez udziału których rolnik 
nie nie sprzeda ani kupi. 

Przy kupnie traci, bo przeważnie nie zna 
się na towarach np. na nawozach sztucznych, 
narzędziach rolniczych itp.,.a przytem płaci 
ceny wygórowane. Jeżeli rolnik cokolwiek 
sprzedaje, to pośrednik stara się dać cenę jak 
najmniejszą, aby osiągnąć jak największy zysk 
dla siebie, a ponieważ ma do czynienia z wie- 
loma pośrednikami, więc i straty ponosi ol- 
brzymie. Jest rzeczą ogólnie znaną, że po- 
średnicy i handlarze porozumiewają się zaw- 
sze, jakie ceny płacić na jarmarku, rolnicy 
zaś, choć jest ich większość, nie mogą temu 
zaradzić i są na ich łasce. 

Można stwierdzić, że nie te podatki cią- 
żą rolnikowi, które nakłada na niego Rząd i 
gmina, lecz te setki podatków, jakie do- 
browolnie płaci lichwiarzom, handla- 
rzom za ich wszelkiego rodzaju pośred- 
nictwa. Trzeba więc starać się unikać dro- 
giego pośrednictwa, a łatwo dojść do tego, 
zrzeszając się w spółdzielniach rolniczych. 

Pojedyńczo rolnik nie nie zrobi. 

Wiemy, że duńczycy np. żyją dziś bardzo 

" dobrze, choć przed 50-ciu laty dokuczała im 
bieda podobnie, jak nam dzisiaj Ale rolnik 
duński nie wie co to pośrednik, on wszystko 
sprzedaje i kupuje przez wszelkiego rodzaju 
spółdzielnie. = 

U nas, niestety, tyiko światlejsi rolnicy 
chętnie się garną do Kas Stefczyka, Spółdziel- 
ni Rolniczo-Handlowych, Mleczarskich itp. 


Olbrzymia większość rolników nie 
chce się zrzeszać, choć każdy niby ro- 
zumie że w gromadzie siła. 

Dawniej narzekało się, że moskal nie po- 
zwalał się organizować. I rzeczywiście tak 
było, nie pozwolono nawet na założenie w 
Warszawie Związku Spółdzielni, któryby mógł 
krzewić ideę spółdzielczości i dopomagać w 
zakładaniu i prowadzeniu spółdzielni. 

Dzisiaj, pomimo, że mamy zupełną wol- 
ność pracy, należycie wolności tej nie wyko- 
rzystujemy, czego najlepszym dowodem jest 
to, że zaledwie jakaś dziesiąta część rolników 
(w byłym zaborze rosyjskim), jest zrzeszona 
w spółdzielniach, a reszta narzeka, zamiast 
garnąć się ochoczo do organizacyj spółdziel- 
czych. 

Trzeba, by każdy rolnik naieżycie 
uświadomił sobie własne położenie i 
przekonał samego siebie, że żyjąc i 
działając zdala od gromady zorganizo- 
wanej współdzielniaeh—bytu swego nie 
poprawi nigdy. 

Narzekanie i wyczekiwanie będzie próż- 
ną stratą czasu. 

Niechaj więc-każdy zdrowo myślący rol- 
nik wie, że poprawa jego bytu spoczywa w 
jego ręku i zamiast oglądać się na pomoe 
zgóry, zabierze się do pracy nad sobą, niech 
zerwie z sobkostwem, niech organizuje się w 
spółdzielniach, niech się garnie do gazety i 
książki rolniczej, pospołu z sąsiadami, zrze- 
szonemi w kółku rolniczem, a napewno w 
krótkim czasie polepszy swój byt. t 

Niechaj każdy zapamięta, że jest kowa- 
lem wlasnej doli; oświata zaś i spółdzielczość,- 
to młot i kowadło, na którem lepszą przysz- 
łość dla ludu wiejskiego wykuwać trzeba. 

Przy pomocy tej broni zwalczymy nie- 
zawodnie biedę na wsi. 

J. Biełecki. 


Dzień Młodych Spółdzielców w Tłuszczu 
pow. Radzymińskiego. 


. W jedną z niedziel, po wykładach ura- 
dziliśmy w Uniwersytecie Ludowym w Posto- 
liskach porozumieć się z Okręgowym Zw. Mł. 
Wiejsk. i wpólnie święcić Dzień Spółdzielczości. 

Dawno już gwarzyliśmy o ruchu spół- 
dzielczym, o wspólnej naszej potrzebie gro- 
madzkiego organizowania i przygotowywania 
się do urzeczywistniania idei spółdzielczej. 

To też z ochotą podchwyciliśmy myśl, 
by dzień Spółdzielczości urządzić o własnych 
siłach, w naszej młodej społeczności wiej- 
skiej. 

Postanowiliśmy w tym dniu omówić na- 
sze sprawy spółdzielcze i zastanowić się nad 
tem, w jaki sposób rozbudzić ruch spółdziel- 


czy na najbliższym nam terenie, nadać mu 
żywszy i szerszy charakter. 

Po kilka razy na tydzień zbieraliśmy się 
dla przemyślenia tych spraw i przygotowa- 
nia sie do tego, tak ważnego dla nas święta. 

Na zebrania te przybywali różni ludzie 
związkowi, ale najwięcej to kol. Olszewski 
Jerzy instruktor chórów i orkiestr Centralnego 
Związku Młodzieży Wiejskiej. Nie bacząc na 
deszcz i niepegodę szedł w ciemną noc doda- 
jąc nam otuchy i wiary w słuszność sprawy 
związkowej. Na zebraniach tych uczyliśmy się 
hymnu spółdzielców, hasła społem, hasła 
związkowego i wielu innych pięknych pieśni. 

Późno w nocy rozchodziliśmy się do swych 
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chat jacyś inni, wewnętrznie zbudowani, we- 
selni, pełni radości i dobrej wiary w przy- 
szłość. 

Nadszedł dzień 5 października.. Przyby- 
liśmy gromadnie do domu ludowego w Tłusz- 
czu. Wspólne spotkania i powitania. Napły- 
wają gocie, sala się wypełnia. 

Zebranie zagaja prezes Okręgowego Zw. 
Młodzieży Wiejskiej powołuje na przewod- 
niczącego kol. B. Domańskiego. 

Następuje referat kol. R. Tyczyńskiego 

„Ruch spółdzielczy jako prąd odrodzenia 
życia gospodarczego*. 

W sposób wszechstronny i wyczerpujący 
referent przedstawił ruch spółdzielczy od mo- 
mentu powstania aż do chwili obecnej. 

Między innemi padły słowa następujące: 

„Ruch spółdzielczy zrodził się z dążenia 


mas materjalnie upośledzonych do samodzielnej 
obrony własnych interesów przeciw zachłonności 
usiło- 


Aga YĆ kapitalistów, którzy 
wali korzyści z postępu w dziedzi. 
obrócić e ip na swój osobisty uży 

W pogoni za zyskiem ludzkość zatracała 
swój czysty charakter a stawała się coraz bar- 
dziej brutalną 1 bezwzględną. 

Człowiek pracy zatracał swą godność i sta- 
wał się TOWAREM, który kupował ten, kto 
miał pieniądze. 

Przeciwko temu niewolnictwa w nowych 
czasach zrodził się prąd spółdzielczy i jako ruch 
odrodzieńczy przekroczył granice wszystkich 
państw i narodów i stał się tak wielkim, jak 
olbrzymim jest SWIAT PRACY. 

Młodzież Wiejska, świadoma swej roli 
dziejowej zaczyna coraz żywiej inferesować się 
ruchem spółdzielczym i przygotowywać się do 
tych obowiązków, które na jej barki w przy- 
szłości spadną“. 

Po referacie odbyła się dyskusja, w któ- 
rej zabierali głos: kol. kol. Kaskowa, Gajowni- 
czek, Kaska Tad. Palesa i inni. 

W wyniku dyskusji wszyscy zebrani po- 


Dwutygodniowy Kurs teatralny. 


W dniach od 2-go do 14go grudnia 
1930 r. odbędzie się dwu-tygodniowy kurs 
teatralny dla kierowników i kierowniczek 
wiejskich zespołów teatralnych. Program kur- 
su obejmie wykłady i ćwiczenia praktyczne 
z zakresu teatru ludowego. 

Szczegółowy program tego kursu będzie 
podany do wiadomości zgłaszającym sę, 
osobnem pismem. Na kurs ten powinni na- 
-desłać zgłoszenia wszyscy, którzy w teatrze 
ludowym pracują lub mają zamiar pracować, 
a odczuwają potrzebę nabycia konkretnych 


wzięli uchwałę, by przy Okręgowym Związku 
Młodzieży Wiejskiej powstała sekcja Młodych 
Spółdzielców, skupiających wszystkich wyz- 
nawców idei spółdzielczej, pragnących kształ- 
cić się rozwijać i przygotowywać do jej realizacji. 

Na zakończenie pierwszej tego rodzaju 
uroczystości na naszym terenie Koło Młodzie- 
ży z Kozłów odśpiewała „Hasło Społem* Koło 
Młodzieży w Tłuszczu Hymn Spółdzielców a 
Postoliska „Boże coś Polskę*. 

Słowa pieśni głęboko wnikały do naszej 
duszy, budząc w nas nowe wartości życiowe, 
tworząc i rozwijając przed nami świat lep- 
szej przyszłości. Wszystko w nas uległo ja- 
kiemuś głębszemu przetworzeniu. 

Prężyła się wola walki o sprawiedliwość 
społeczną i gospodarczą, o żywiołowy prąd 
odrodzenia mas z niewolniczych warunków 
życia i pracy. 

Poczuliśmy się silniejsi, gdyż jasno i pro- 
sto powiedzieliśmy sobie, że my młodzież 
wiejska idziemy w szczęliwy Świat Pracy, 
gdzie człowiek wolnym się staje nie przez 
majątek i urodzenie ale przez wysiłek jego 
własnych sił duchowych i fizycznych. 

Zrozumieliśmy, że niezadługo nadejdzie 
tam piękny w naszym życiu moment wejścia 
do Polskiej Rodziny Spółdzielczej, by razem, 
gromadnie tworzyć ruch spółdzielczy oraz 
budzić jego żywiołowe moce rozwojowe. 

Na sztandarze naszej pracy zabłysły no- 
we blaski, z ruchu młodych spółdzielców zro- 
dzone, a my w jedności dążeń silni uczu- 
liśmy, że 

oto wstaje nas wolnych gromada 

Budowniczych, tworzących swój świat. 

Jos naszw rękach naszych 

Przez spółdzielczość do odrodzenia życia 
gospodarczego. 

Niech żyje ruch spółdzielczy! 

Niech żyję idea spółdźielcza! 

Niech żyje ruch Młodych Spółdzielców! 


Młody Spółdzielca. 


wiadomości z tej dziedziny. Opłata za kurs 
wynosi 25 złotych od osoby (kwotą tą objęte 
jest również mieszkanie i skromne całodzien- 
ne utrzymanie — śniadanie, obiad, kolacja). 


Zgłoszenia na wym. kurs wraz z zaświad- 
czeniem organizacji, w której pracuje oraz 
zadatkiem w wys. 5 złotych — należy nie- 
zwłocznie nadsyłać — na adres Związku -(Lu- 
blin. Bursy Brygidkowskie, Dom Strażacki), 
Termin zamknięcia przyjmowania zgłoszeń na 
kurs upływa dnia 25 listopada b. r. Bliższych 
informacyj udzielimy listownie zgłaszają- 
cym się. 
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PRAGA KOLEŻANEK. 


Prace społeczne kobiet 


(ciag dalszy). 


Jest ciekawe, że we wszystkich parla- 
mentach (sejmach) czy to u nas czy zagrani- 
cą kobiety bez względu na narodowość, czy 
przekonania polityczne walczyły o te same idee. 

Stawiały zawsze pod obrady sprawy 
związane ściśle z życiem, zdrowiem i rozwo- 
jem kultury i oświaty. 

Na bok odsuwały aktualne zagadnienia 
polityczne, z powodu których tak kłócili się 
z sobą mężczyźni. 

Bardzo też prawdziwe wydadzą się słowa 
jednego z najwybitniejszych polityków euro- 
pejskich: 

„Pokój jest odwiecznym instynktem ma- 
cierzyńskim kobiety, której egzysteneja wy- 
pełnia się spokojnym wzrostem życia*. 

To też kobiety winny wnosić do życia 
publicznego właśnie te wartości, które wyni- 
kają i łączą się ściśle z ich instynktem ma- 
cierzyńskim. 

Jeśli pojmiemy ruch kobiecy jako kieru- 
nek postępu cywilizacji i idei ogólno-ludzkich 
musimy ocenić go jako objaw dodatni w ogól- 
nem życiu społecznem 

'fylko taki ruch kobiecy bierzemy pod 
uwagę—wszelkie inne są wypaczeniem pięk- 
nej idei. . 

W całym świecie zdrowy ruch kobiecy 
współdziała przedewszystkie w szerzeniu 
oświaty i kultury, wprowadza w życie spo- 
łeczne idee miłości i zaparcia się siebie i ety- 
kę, zwalcza nienawiść między narodami i spo- 
łeczeństwami—w swoim państwie zwalcza al- 
koholizm, otacza opieką dziecko matkę i nie- 
dołężnych. 

Zarówno w parlamencie (sejmie) jak 
i samorządzie kobieta przedewszystkiem wal- 
czy w obronie tych spraw—bo dla niej są 
one najważniejsze. 

r U nas w Polsce istnieje dużo organi- 
zacyj czysto kobiecych. 1 

Niektóre o charakterze politycznym — 
inne społecznym. 

Zatrzymam się przy tych ostatnich i choć 
kilka słów postaram się o nich powiedzieć. 

Wądanej chwili największą organizacją 
kobiecą jest Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, liczący trzydzieści parę tysięcy człon- 
kiń, założony w r. 1928, 


Związek ten rozwijał swą działalność 
przedewszystkiem w miastach i miasteczkach. 
Teraz zwolna przechodzi i na wieś. 

Stawia sobie za cel uświadomienie 
i wychowanie obywatelskie szerokich mas 
kobiecych. Prowadzi b. wytężoną pracę oświa- 
tową, kulturalną, gospodarczą, prasową. Wy- 
daje dwa pisma kobiece: „Praca Obywatelska* 
i „Prosta Droga*. 

„Rodzina Wojskowa* — skupia w sobie 
żony i matki podoficerów i oficerów. 

Prowadzi wśród swoich członkiń prace 
oświatowe, przychodzi w wielu przypadkach 
swoim członkiniom z pomocą materjalną. Po- 
dobnie przedstawia się „Rodzina Policyjna“, 

„Zjednoczenie  Mieszczanek* — skupia 
u siebie wyłącznie przedstawicielki miast. 

„Przysposobienie Kobiet do Obrony Kra- 
ju“, postawiło sobie za cel przygotować szer- 
sze rzesze kobiece do wzięcia udziału w akcii 
obrony kraju w razie wojny. Organizuje huf- 
ce kobiece, urządza obozy wojskowe dla 
dziewcząt i t. d. 

„Koło Polek*—prowadzi prace oświato- 
we i gospodarcze (świetlice czytelnie, kursy 
i t. d.) wśród kobiet w mieście. 

Możnaby wymienić jeszcze dużo orga- 
nizacyj kobiecych, prawie wszystkie z nich 
prowadzą prace swe w mieście. 

Które więc zajmują się wsią? 

Tych jest mało. 

Przedewszystkiem Koła Gospodyń przy 
C. T. O. i K. R. do nich należą nasze matki 
i starsze koleżanki. Prowadzą pracę, do któ- 
rej my się przygotowujemy w Kołach Mło- 
dzieży. a 

„Zjednoczenie Ziemianek“—skupia u sie- 
bie przedstawicielki obszarnictwa, dla szer- 
szego ogółu nie ma tam miesca. O ile prowa- 
dzą pracę na wsi, to jest onatypowym przy- 
kładem oddzielania uczących od naczanych — 
my i wy. Taka praca, jeśli chodzi o wieś, nie 
może dać rezultatu. 

Z młodzieżowych mamy właściwie tyl- 
ko „żeńskie patronackie związki młodzieży“. 

Lecz nie jest to samodzielny, zdrowy 
ruch młodzieży—jest to właściwie prowadze- 
nie jąk cielaka na pasku. 

Widać jasno, że nie zrodził się jeszcze 
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na wsi młody ruch kobiecy który jest ko- 
niecznym, by Ruch Ludowy objął wszystkie 
dziedziny życia społecznego. 

To też tutaj tym czynnikiem decydują- 
cym, temi pierwszemi pionierami ruchu ko- 
biecego na wsi—musimy być my—dziewczęta 
z Centralnego Związku Młodzieży Wiejskiej. 

Musimy tak się zorganizować w naszych 
Sekcjach, żebyśmy mogły być wychowawczy- 
niami zarówno siebie, jak i innych. 

Musimy być dobremi obywatelkami — 
musimy w życie społeczne wsi wnosić te 
wartości, które wnoszą wszędzie kobiety ca- 
łego świata. 

Musimy przygotować się, żeby odegrać 
należną nam rolę w organizacjach młodzieżo- 
wych dziś, starszego społeczeństwa— jutro. 

Musimy brać czynny udział w spółdziel- 
czym ruchu, w przyszłości nasze przedstawi- 
cielki muszą wejść najpierw do samorządów, 
póżniej do Sejmu. 


Lecz obecnie stoi przed nami wielka 


praca wychowania i przysposobienie siebie 
i innych do tych wielkich obowiązków. 
A jak—pisać będę o tem kiedyindziej. 
Halina Brzóskówna. 


Nasza praca w Kole Mł. Wiejskiej 
w Stanisławowie pow. Kutnowski. 


Czytając od kilku miesięcy „Siew“, do- 
wiedziałem się dużo dobrych rzeczy. Postano- 
wiłem i ja opisać „nasze prace w Kole Mł. 
Wiejsk. w Stanisławowie. 

Otóż nasze Koło zostało zalegalizowane 
w 1929 roku dnia 16 kwietnia. Ze składek 
członkowskich zaprenumerowaliśmy 3 egzem- 
plarze „Siewu*. Kupiliśmy również pieczątkę 
papieru biurowego i innych rzeczy, bez któ- 
rych nie można prowadzić organizacji. 

„. Pozatem dziarsko wzieliśmy się do na- 
uczenia się utworów scenicznych: „Potrójna 
narzeczona* i „Przez ten Święty Opłatek*. 

Przedstawienie odbyło się w powszech- 
nej szkole Stanisławów. 

Z czystego dochodu kupiliśmy obraz do 
kościoła parafialnego przed Matkę Boskę, zaś 
z pozostałych pieniędzy sprowadziliśmy parę 
książek. 

Odegraliśmy również w dniu 3 maja 
„Bolszewicy pod Warszawą“. 

Koło nasze należy do przysposobienia 
rolniczego. 


Wspólnie w gromadzie podążaliśmy ze 
swemi okazami, wyhodowanemi podczas okre- 
su letniego, na wystawę, która się odbyła 
w Kutnie dnia 21 października tegoż roku. 

Obecnie nasze Koło posiada już 50 to- 
mów książek, tak opowieściowych jak i na- 
ukowych. 

Przygotowywujemy nową sztukę: „Za- 
głoba swatem*. Pomimo naszej pracy niektó- 
rzy ludzie są wrogo usposobieni, rzucają na 
nas najrozmaitrze podejrzenia. 

Ale my młodzi i silni nie słuchamy lu- 
dzi złych i wrogów, którzy są przeciwnika- 
mi naszej organizacji. 

Idąc naprzód trzeźwo, i nigdy nie tracąc 
ducha, dojdziemy do wskazanego celu. 


Felinczak Jan 
z Stanisławowskiego Koła. 


Z POLSKI I 
ŚWIATA 


'Tarcia wśród kierowników Rosji 
Sowieckiej. 


W. ostatnich dniach doszło w Z. S. R. R. 
do ostrych tarć na tle dotychczasowej polity- 
ki gospodarczej. 

Jeden z przywódeów bolszewizmu, Ry- 
kow, potępiał. dotychczasowy system * gospo- 
darczy i twierdzi, że doprowadził on do ban- 
kructwa gospodarczego Rosji Sowieckiej. Żą- 
da zaniechania t. zw. dumpingu towarów ro- 
syjskich na rynki zachodnio-europejskie, a na- 
karmienia przedewszystkiem głodnej ludności 
w kraju. Stalin, polityczny dyktator Sowietów, 
nosi się z zamiarem usunięcia Rykowa zagra- 
nieę, jako człowieka niebezpiecznego i nie idą- 
cego po jego myśli. 


Znów katastrofa górnicza. 


W Atbenes, sta Obis, z kopalni Millfield, 
wydarzyła się katastrofa górnicza na skutek 
wybuchu gazów, przyczem zostało zasypanych 
150 górników. 

Charles Devey opuszcza Polskę 


W najbliższych dniach opuszcza Polskę, 
amerykański doradca finansowy przy Banku 
Polskim p. Charles Devey. 


500-lecie śmierci W. Ks. Witolda. 


W związku z 500 letnią rocznicę W. Ks. 
Witolda, odbyło się w Wilnie uroczyste na- 
bożeństwo, na którem licznie reprezentowane 
było duchowieństwo, władze rządowe i samo- 
rządowe. 
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Rozwiązanie rozrywek z nr. 42. 
Łamigłówka. 
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Zagadka. 
węgiel. 


Dobre rozwiązania nadesłali kol. kol 

Banach Tomasz, Slama Józef, K. M. W. w Niesła- 
chowie, Palesa St, Goleówna Irena, Stach z nad Ka- 
miennej, Sokołowski Aleksander, Koprek Franciszek, 
Jankowski Józef, Piątek Stefan, Kojro Walerjan, Kowal 
Adam, Białkowski Józef, Nowosad Aleksander, Władek z 
Mołodułyna, Szerement, Wejtalczak St., Szymański Kazi- 
mierz, Łukszo Jan, Ulanowska Jadwiga, Szydłowski D., 
Bocian Ludwik, Walczyk Fr., Poredzianka Irena, Kali- 
nowska Scholastyka, Grzeszczak Stan., Kluczek Zyg- 
munt, Koltun, Sekr. K.M.W. Kumów, Ręklewski, Sekr. K. 
M.W. w Wierzchowiskach. 

Nagrody trzy w postaci książek ogłosimy w nu- 
merze następnym (jedna koleżanka i dwuch kolegów). 

Przy nadsyłaniu łamigłówek, rebusów, krzyżówek 
prosimu koleżanki I kolegów o wyraźne pisanie również 
i rozwiązań. W przeciwnym razie umieszczać nie będzie- 
my. 

Autorów poszczególnych prosimy o dyskrecję (za- 
chowania tajemnicy) gdyż inaczej celu i rozrywek nie 
osiągniemy. 


Łamigłówka 1. 


>: (podana przez kol. Szydłowskiego z Dokudowa). 
a—do—my—bu—wą—pol—wraz—pe—hej — stań —skę — 
wać—do. 

Z sylab podanych ułożyć zdania wzywające do or- 
ganizowania. 


łamigłówka 2. 

Z sylab podanych niżej ułożyć zwrotkę hymnu. 
wy—kró—my—ski—wy—zie—mo—nasz—ski—da—rzu — 
pol—nie—po—mi—cim—ród—lud—ród—na=lew—pia 
my—nie—skąd—szczep—ski—grześć—pol. 


Łamigłówka 3. 


(podana przez kol. J. Białkowskiego). 


Z liter podanych ułożyć cztery wyrazy dające się 


czytać poziomo i pionowo. 


Łamigłówka 4. 


(ułożona przez kol. Białkowskiego). 


W kolumnie krzyżykowej otrzymamy doniosły mo- 
ment historyczny. 
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Znaczenie wyrazów poziomo: 


. Imię żeńskie. 
. ptak 


chwast 
część powieści 


. gdy spoczywa w nocy 


ukrop 
drzewo liściaste 

czas 

zwierzę w liczbie mnogiej 


. przestwór mleczny. 


Znaczenie pionowe. 
chwast 
złośliwie żartuje 
ptak 
imię żeńskie 
twierdzenie po mazurskn 


. chytry zwierz 


roślina przemysłowa 
wyraz wskazujący. 
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Szarada. 


Gdy nam się zrobi druga, czwarta 

Mówimy, że mało jest ona warta. 

A zaś pierwsze, trzecie, człowiek pije 

Choć wcale się nią nie utyje. 

Całość zaś w pustyniach przechodzi | 

Już koniec szarady, rozwiązać się godzi. 

A więc niech każdy zgadywać zaczyna 

Tego wszystkiego życzy Władek z Mołodułyna. 


Rozwiązania nadsyłać można do dnia 16 grudnia, 


z HUMOR 5 


Ciekawy. 
— No Piotrusiu, ciesz się, bocian przyniósł ci ma- 


łego braciszka, chcesz go zobaczyć? 


— Braciszka to nie, ale tego bociana, co dzieci 
nosi, tobym bardzo chciał zobaczyć. 


Łeb i łeb. 
Pijany trzymając się latarni i widząc przejeżdża- 
jący samochód mówi do siebie: 
— Te bestje samochody mają ci silny łeb. Jak 


im wleją pięć htrów to ci pędzi sto kilometrów na go- 
dzjnę, a człowiek po jednym do domu dojść nie może. 


OZNAJMIA WSZYSTKIM 
GRACZOM, ŻE LOSY DO 
22-ej LOTERJI SĄ JUŻ DO 


NABYCIA U WSZYST- 
KICH KOLEKTORÓW. 


CENA CAŁEGO LOSU 
WYNOSI W KAŻDEJ 
KLASIE ZŁ. 40. — 
ĆWIARTKI ZŁ. 10. — 


C20. DOOR" U GL 
LOS WYGRYWA. 


CIĄGNIENIE W KLA- 
SIE I-ej DNIA 18 i 20 
LISTOPADA 1930 R. 


| 


Podobizna. 


Jedna z koleżanek przyszła do fotografa i pyta: 
— To mam być ja? Patczę i patrzę, ale żadnego 
podobieństwa znaleźć nie mogę. 
— Proszę pani — mówi fotograf — gdyby było 
podobieństwo, toby pani wogóle patrzeć nie chciała. 


Syn do ojca. 
— Tatku, rozmień mi te 50 groszy. 
— A na jakie pieniądze ci zmienić. 
— Może być na dwie złotówki, 


Odpowiedzi Redakcji. 


Kol. D. Szydłowski. Artykół kolegi umieścimy 
w jednym z następnych numerów „Siewu*, Czesć. 

Kol. J. Szyper. Opis prac konkursowych umieś- 
cimy. Jeśli Kolega przed wojskiem nie otrzyma „Siewu* 
ze swym artykólem, to podajcie adres, gdy będziecie w 
wojsku, a chętnie wam wyślemy, 

Żałączamy serdeczny uścisk dłoni. 

Kol. Zygmunt Kluczek. Czytelnietwo i wiersz 
p. t. „Jesień* umieścimy. Co zaś się tyczy „W Zadusz- 
ki“ to nadesłaliście za póżno. Obecnie już jest nie na 
czasie. Wiersz w treści i formie jest niezły, Nowelki 
bardzo chętnie umieścimy, jeśli tylko będą się nadawa- 
ły pod wzglępem treści i formie. Przeszlijcie kolego, a 
postaramy się wydrukować. 

Bywajcie! 

0. Z. M. W. Łuków. Sprawozdanie umieścimy 
w numerze z dnia 23 b. m. Dopiero nareszcie odezwaliś- 
cie się koledzy. Mamy nadzieję, że będziecie więcej pi- 
sać. Cześć. 
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Szkoła Rolnicza Męska 
w KIJANACH 


SSCs 


założona w 1914 roku. 


j 
Szkoła kształci młodzież na obywateli zdol- | 
nych do samodzielnej pracy we własnych go- 
spodarstwach oraz, do pracy w instytucjach oświa- 0 

towo-rolniczych, jako to fermy wzorowe, pola © 

doświadczalne i t. p. 0 
Dla wstąpienia wymagane jest świadectwo z 6—7. 
oddział. szkoły powszechnej lub 3 — 4 kl: szkoły 
średniej względnie egzamin w powyższym zakre- 0 
sie w dn. 14 stycznia 1931 roku. 0 
Nauka bezpłatna. Rok szkolny rozpoczyna się 15 
stycznia 1931 r. Uczniowie kończący Szkołę mogą 
wstąpić bez egzaminu na II kurs wydziału roln. 

w Państwowej Średniej Szkole w Białokrynicy. Í) 

Szczegóły w programach, które wysyłamy d 
na każde żądanie. ł 


ADRESOWAĆ: 
Dyrekcja Szkoły Rolniczej w Kijanach (0 
poczta Spiezyn woj. Lubelskie. i 
m 
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Należność pocztową opłacono ryczałtem 
24. ST EW: Nr. 46 * 
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SZKOŁA ROLNICZA w Popowie 


rozpoczyna nowy kurs 1i-sto mie- 
sięczny dn. 15 stycznia 1931 roku. 
Od kandydatów wymaga się skończonych 
lat 16-cie i umiejętności czytania i pi- 
sania. Opłata wynosi: 10 zł. wpisowego 
i rzeczywisty koszt utrzymania, który 
wynosi około 30 zł. miesięcznie. 
Nauka bezpłatna. 
Po ukończeniu szkoły uczniowie otrzy- 
mują świadectwa. Szkoła posiada 44 ha 
gospodarstwa rolnego, hodowlę bydła 
czerwonego polskiego, świnie rasy an- 
gielskiej, pasiekę, ogród owocowy i wa- 
rzywny, warsztaty: stolarski, koszykar- 
ski i introligatorski, oraz mleczarnie, gdzie 
uczniowie pracują dla dopełnienia wia- 
domości teoretycznych. Do programu 
nauk wycieczki rolnicze i krajoznawcze. 
Zgłoszenia nadsyłać: 3 
poczta .Pęczniew, wojew. Łódzkie, 
Szkoła Rolnicza w Popowie. 
Dojazd: stacja kolejowa Sieradz z kąd 
przez Wartę autobusami do Miłkowice, 
gdzie w dniu przybycia będą oczekiwać 
konie. 


Zarząd. 
'©00000000000000600000000000000006060: 
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DUBICA WY: 
PAŃSTWOWA SZKOŁA ROLNICZA ŻEŃSKA 


pów. Brzeski woj. Poleskie stacja kolejowa Dubica. 


Szkoła dąży do wychowania dzielnych, rozumnych 
tospodyń i światłych obywatelek kraju przez na- 
ukę teoretyczną i praktyczną w następujących 
działach: rolnietwo, hodowla krow, świń. drobiu, 
mleczarstwo, ogrodnictwo, pszczelnictwo, tkactwo, 
szycie, haft, gotowanie, pieczenie, pranie i po- 
rządki domowe. Przedmioty ogólnokształcące jak: 
pogadanki etyczno-religijne, język polski, historja 
Polski, nauka o Polsce współczesnej, rachunki, 
spółdzielczość, gieografja, przyroda, higjena, spiew. 
We. wszystkich działach praktykują uczenice w 
gospodarstwie i warsztatach szkolnych "pod kie- 
runkiem fachowych nauczycielek. 
Nauka w szkole jest bezpłatna. 
Uczenice płacą tylko za utrzymanie w internacie 
szkoły 35 zł. miesięcznie. Niezamożne, a pilne 
uczenice mogą otrzymać częściowe stypendjum. 
Przyjmuje się kandydatki po ukończeniu 16 lat. 
Do podania należy dołączyć 1) własnoręcznie na 
pisany życiorys 2) świadectwo szkolne (najmniej 
4 oddziały szkoły powszechnej) 3) zobowiązanie 
rodziców lub opiekunów do regularnego opłacania 
należności za wyżywienie 5) Złotych 10 jako wpi- 
sowe. Nauka trwa 11 miesięcy i rozpoczyna się 
w końcu listopada b. r. Zgłaszające się kandy- 
datki zostaną imiennie zawiadomione o dniu przy- 
jazdu do szkoły. Przyjęta uczenica obowiązana 
jest przynieść ze sobą do szkoły siennik, pościel 
i skromną wyprawe. Bliższych informacji udziela 
Zarząd Szkoły. 
Adres: poczta Dubica skrz. pocztowa 22. 
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SZKOŁA ROLNICZA W ŁOWICZU (Blichu). 


przyjmuje zgłoszenia kandydatów na 11 miesięczny kurs, rozpoczynający sie 15 stycznia. Program nauczania 
jakw innych szkołach ze specjalnym uwzględnieniem nauki hodowli zwierząt domowych. Nowocześnie urządzo- 
na mleczarnia elektryczna obok Szkoły, wzorowa hodowla bydła, świń i drobin pozwała na dobre przygotowanie 
młodzieży do pracy hodowlanej w gospodarstwach wiejskich. Nauka bezpłatna. Za utrzymame w internacie 
szkolnym 30 zł. miesięcznie, z powiatu Łowieckiego płacą 20 zł. Niezamożni mogą uzyskać ulgę. Do Szkoły 
przyjmowana jest młodzież od lat 17 z przygotowaniem conajmniej 4 oddz. Szkoły Pow. Podania wraz z me- 
tryką i świadectwem szkolnem przesyłać pod adresem: 
p. Łowicz Szkoła Rolnicza. Szczegółowy program na żądanie. 
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TREŚĆ NUMERU: Wobec wyborów. ldzie „Siew“. Rola Wychowanków szkół roln. w życiu Polski. Rewolucyjna 
hasła i szara praca. — Wania z nad.Niomna. Kto sam taki, na drugim kładzie znaki, — Hanka. Oświata i kul- 
tura. Co czytać i jakie myśli budzić.—Z. Kluozek. Ciągle mi się cosi rai.—M. Kubieki. Z jesieni—J. Deszkowski 
Wychowanie Rolnicze. Praca konkursowa w Krasnoborach — J. Szyper. Zakończenie konkursów w Sierpcn—Mi- 
kita Piotr. Wychowanie Spółdzielcze. Forma Spółdzielcza dla zorganizowania wsi jest najlepsza. — G. K. Jak 
zwalczać biedę na wsi. — J. Gielecki. Dzień Młodych Spółdzieleów. Praca koleżanek. Prace spółdzielcze kobiet— 
H. Brzoskówna. Z Kółi Związków. Z Polski i Świata. Rozrywki umysłowe, 
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